
R o k  VI. S o b o t a  a r n a  18 s ty c z n ia  1936 i- m m r ffk a  p o c i io w a  
o p łacon a  rycza łtem . IBr*. 14

cś DZIENNIK POLITYCZNY. SPOŁECZNY I LITERACKI.

n  P P F K lY lM F P R T V . M ie s ię c z n ie  t o d n o sz en ie m  
■n 1 IV  Lw i  i v i  i  i L I \ n  l  I .  <j0 domu lub * pnetylki)  po-

1 z ł o t e .  C e n a  p o j e d y n c z e g o  n w a i e r n  t© g r o s z y .
Ko'' t e k o w e  w P o cz to w e j  Kasie  O sz c z ę d n o ś c io w e j  Nr. 307.B55 — — 
ł r c  .ktor przyjmuje e o d t i e n n n ie  od godziny  8 — 10-ei f od 17 — 18-ej.

Bed«Kc)a i Administracja.- 
Częstochowa, tił. ?. Mar|i 312.

Telefon 22-00. 
SadontU o, Częstochowska 9.

rF K JV  r^Q7F1sl* Za w iersz  m ilimetrowy przed tekstem
I V J 4 _ . V y O / - L ~  i  i .  40 gr. W tekśc ie ,  za tekstem  i rsed,-

stane  80 groszy. Drobne o g łoszen ia  wyraz po 10 gr. N ajtańsze  og łoszen ie  
drobne *!. 1.00. O głoszen ia  zagraniczne  100 proc. drożej.  O głoszen ia  sk o ś ­
ne, tantazyjne. tabe laryczne  i b i lansow e  o 50 proc. dro ższe .  — — —

Krwawe walki włosko - abisyńskie
Abisyńczycy mają wolną drogę do Makalle. Włosi zbombardowali znów 
ambulans Czerwonego Krzyża. — Sukces wojsk włoskich na południu.

Czarny dzień  w o jsk  negusa.
D E 5 S I E .  Abisyński  a m b u la n s  C z e r ­

wonego Krzyża, pozos ta jący  pod k ie row­
n ic tw e m  oficera  angiel sk iego,  majo ra  
Burgoyne,  był wczora j  p rzez  godzinę  
zgórą,  b o m b a rd o w a n y  gw ał t ow nie  przez 
t rzy samol o ty  włoskie  w mie jsc owośc i  
Waldia ,  na po łowie  drogi  pomięd zy  De- 
ss ie  a j ez io re m Assiangi .

Major Burgoyne  wyszedł  bez  s z w a n ­
ku, na to m ia s t  j est  14 zab i ty ch  i 150 ran 
nych  sp oś ró d  ludnośc i  mia s ta ,  składa ją -  
cej  s ię  p rzeważnie  z kobiet ,  s ta r c ó w  
i dziec i .

Samo lo ty  z r zuca ły  na mi as to  bomby 
zapa ia jęce ,  wywołu jąc  pożary,  k tóre  na- 
sk u te k  wiat ru  roz szerza ły  s ię  z wielką 
szybkością .  Na te re n i e  a m b u la n s u  zn isz­
czony  zos ta ł  nam io t  majo ra  Burgoyne ,  a 
j ego in s t r u m e n ty  i zapasy u leg ły  spa lę  
niu.  Na  n a m i o t a c h  am b u la n su  widniały 
wyraźnie  godła C zerwo nego Krzyża.

W ciągu nocy d 1 W ald ia  skie rowany 
zos ta ł  am b u la n s  brytyjski w odpowiedz i  
na  te legram m a jo ra  Burgoyne,  który do­
nos i o bom ba rd ow ani u  i kończy s łowa 
mi: „O b u d ź c ie  Genewę!  J e s t  rzeczę  o- 
czywistą,  że gjodło C ze rw o n eg o  Krzyża 
s ta ło  się u lub ionym ce le m  dla pocisków 
włoskich .

Walki pod Makalle.
LONDYN. Makal le od t r z e c h  dni  

o t o c z o n e  jes t  ze  wszystkich  s t ron  przez 
wojska  ab isyńskie .

W dni u  wczora jszym Włos i  dw uk ro t ­
n ie  usi łowal i  p r z e ła m a ć  p ie rśc ień  abi- 
syński.  P ie rwszy  a ta k  z a ł a m a ł  się,  d ru 
gi na tom ias t ,  p r ze pro wa dzony w p o r o z u ­
mi en iu  i przy udz ia le  s i ł  lo tn iczych  d o ­
p ro wa dz i ł  do  celu:  Abisyńczycy zostal i  
z wielkiemi  s t ra ta mi  z e pchn ię c i  ze 
swych pozycyj".

Droga do M akalle wolna.
Na f ronc ie  północnym panuje pogo­

da .  Deszcze  us ta ły ,  rozmokły  t e r e n  z a ­
czyna  ob sy ch ać .  Jeże l i  pomyślne  w a ­
runki  a tm os fe ry cz ne  b ę d ę  t rwały dłużej ,  
na  f roncie pó łnocnym nastąpi  n iewą tp l i ­
wie ożywienie  dz ia ł ań  wojennyc h .

Z a pow ie dz i ane  od d ł uż szego  czasu  
wielkie przec iwna tar c ie  abisyńskie na  
f ronc ie  pó łnocnym nie  ro zpoc zę ło  się; 
a k t yw ność  wojsk ab lsyńskic h  spr ow adza  
s ię  do  partyzantki  I walk ma łyc h  o d ­
działów.

Oddzia ły  rasa  Seyu m a ,  o pe ru ją ce  w 
Tfimbien,  p r zed o s ta ły  się do  okręgu  
G h e ra l t a  i zaskoczyły oddz ia ł  włoski,  od 
n osząc  poważny sukces .

K o m u n i k a c j a  p o m i ę d z y  Aduą a Ma­
k a l l e  j e s t  o b e c n i e  p r z e c i ę t a .  D o w ó d c y  
w ojs k  a b i sy ńs k i ć h  na p ó ł no c y  m o g l i b y  
n a w e t  za jąć  Makalle.

Eskadry włoskie,  b o m b a rd u ją c e  m ia ­
s ta  i pozycje abisyńskie  na f ronc ie  p ó ł ­
noc nym,  s ta r tu ją  ob ecni e  nie z Asmary,  
lecz z lotniska,  po łożonego w pobl iżu 
Asseb.  W ten  sposób  unikają one  d ł u ­
g o t r w a łe g o  lotu ponad  ske l i s tem i  o b s z a ­
r a m i  północne j  Erytre i  i p rowinc j i  Tigre.

Na f ronc ie  po łudniowym według  u rzę  
dowego komunika tu  włosk iego r o z p o c z ę ­
ła się o fensywa armj i  Fen G r e z i a m ’ego 
przec iw wojs kom rasa  Desty pod Daua- 
P a r m a .  Wojska włosk ie  posunę ły  się 
o 60 kim. naprzód

O per ac je  włosk ie  rozwijają s ię  na 
pó łn oc no -z achód  od  Dolo. Armja rasa  
Dcs ta ,  s ta wi a ją ca  czo ł o  na ta rc iu  w ł o s ­
k iemu liczy około 60 ,000 ludzi .

Gen .  Graz ian i  zam ie rz a  prowadzić  
dalej  o per ac je  b ez  przerwy i sądzi ,  że 
ud a  mu  się ca łkowic ie  z l ikwidować  n i e ­
be zpie czeńs t wo,  grożące  l e w e m u  sk rz y ­
d łu  ze s t rony wojsk ra sa  Des ty .  Gdyby 
os iągną ł  ten cel,  mógłby  c e n t r u m  i p r a ­
we skrzydło  swej  armj i  we  w z g lę d n e m  
b e z p ie c ze ń s tw ie  posuw ać  noprzód  w kie 
ru nk u  Dżidżigi i Har ra ru.

Włosi zap o w iad a ją  d łu g ą  w o jnę
RZYM. Wedłu g  opinji  włosk ich  sfe r  

wojskowych s t an  rzeczy  na  o b u  f r o n ­
t a c h  a f rykańskich  nie pozwala  mó w ić  o 
z a t r zym ani u  operacvj  wojennych .  Op e  
rac je  te  rozwi ja ją  s ię normalnie .  F a k te m  
jes t  na to m ia s t ,  że włosk ie  w ł a d z e  woj­
sk ow e mu szą  l iczyć się z w a ru nk am i  
geog ra f i cznemi  i topo graf icz nem i ,  Is tnie 
jącemi  w Afryce.  P o ko na n ie  wielkich 
prze s t r zen i  na s t r ę c z a  bardzo  pow ażne  
t rudnośc i  zaopa t rzen iowe.

Ro zp ocz ę ta  ub.  jesieni  kam pa n ja  abi 
syńska prowadzona  bę dz ie  w da lszym 
c iągu z tą s am ą  s ta nowczośc ią ,  s y s t e ­
m a ty czn ośc ią  i n a k ł a d e m  wysiłków, z 
jakimi zo s ta ła  za in ic jowana .  W ko n se ­
kwencji  włosk ie  koła wojskowe liczą s ię 
ko nk re tn ie  z możl iwością  podjęc ia  kam-  
panj i  wojenne j  na  jes ieni  r. b. po zakoń  
cz en iu  letniej  pory deszczowej .

M arszałek  Badoglio u s tępu je?
LONDYN.  Rozesz ły  s ię  tu pogłoski ,  

że m a r s z a łe k  Badogl io  s pow odu  z łego  
s ta nu  zdrowia  ma  ustąp ić  ze s tanowiska  
na cze ln eg o  dow ódc y e rmj l  włoskiej  w 
Abisynjl ,  a mi e jsce  jego objąć  ma  gen .  
Graz iani ,  względnie  gen.  Bais trocchi ,  
o b e c n y  w icem ini s te r  wojny.

D ru g a  se ns acy jn a  pogłoska  mówi,  
że mi n i s te r  p ropagandy  Ciano,  zięć 
Mussol iniego,  ma  o bj ąć  m in is te r s t w o 
s pra w zagran icznych .

Szalona panika w Nowym Jorku.
25.000 po lic jan tów  na pogrążonych w  ciemności ulicach 

oczek iw ało  w ie lk ie j  akcji gangs te rów .
NOWY JORK.  Naski- tek kró tk iego 

spięc ia  i wynikłego s t ą d  pożaru  uszko­
dzo ne  zostały pr zewody e lek tryczne ,  p r o ­
w ad zące  z drugiej  co  do  wie lkości  e lek 
t r o w H  świata  w Hell  Gate ,  z a opa t r u j ą ­
cej  Nowy Jor k  w prąd  Pon ieważ  jedno 
c z e ś n ie  wydarzyły s ię  krótkie  spięcia w 
dwu innych  e l ek t rowniach  ncwojorsk  ch 
c e ł e  mias to  zos ta ło  bez  pr ądu

Wśród  zaskoczon ych  przez  c iem noś c i  
t ł u m ó w  na u l icach  p oczę to  sze rzyć  w ia ­
domo śc i ,  że pogrążenie  Nowego Jorku  
w c i e m n o śc ia c h  jest  d z ie łe m  gangs te rów 
k tórzy podjęl i  genera lny  a t ak  na mias to .  
Inne  pogłoski  mówiły o wybuchu re w o ­
lucji  komunis tyczne j .  W mi eszkan iach ,  
d o m a c h  towarowych ,  t e a t r ach ,  k inach 
hote lach ,  re s ta ur ac j ac h ,  tys iące  ludzi  O" 
czekiwało  z na p ię c ie m  ta je m n ic zyc h  wy­
padków.

Na ul icach us ta ła  wsze lka  k o m u n i ­
kacja.  W tu n e l ach  podz iemne j  kolei  s t a ­
nęły wszystk ie  pociągi ,  m ie s z c z ą ce  60

tysięcy ludzi .  Wszędz ie  zap an ow ał  n i e ­
s łychany chaos.

T łu m  rzuca ł  się do  ucieczki ,  n iewia­
d om o  przed  kim Wiele os ób  s t r a to w a n o  
W o b e c  unie ruchomienia  telefonów,  rad-  
jostacyj  i t e legrafu  nikt  nic  nie wiedział .

Zarząd  mia s ta  wysła ł  n a ty c h m ie s t  na 
ul ice wszystk ie  ro zpo rządz a ln e  siły p o ­
l icyjne.  25 000 pol ic jan tów z je d n o s t k a ­
mi karab inów ma szynow ych obsadz i ło  
wszystkie ważne punkty s t r a te g i czne  w 
m ieśc ie ,  d o m o m  tow arow ym  przydz ie lono 
si lne oddzia ły  ochronne .  Mimo tych z a ­
rządzeń  z b ra ku  świa t ła  skorzysta ły  
c ie m n e  e lementy ,  k tó re  sp lądrowały  kil­
kana śc ie  sklepów.  Za n o to w a n o  sze reg  
napa dów rabunkowy ch  i n apa dów  na 
przechod niów.  Pr aw dz iw e  żniżo wśród  
ogarn ię tych  paniką p rz echodn iów z b i e ­
rali  z łodz ie je  k ieszonkowi.

Po  dwu godz inach  za j aśn ia ło  znów 
w rz ę d z ie  świa t ło  i panika  minę ła .

„U m o ra ln ig ją c f  film z egzekucji HaupYmanna
P rezy den t Roosevelt zażąd a ł  a k t  procesu.

TRE NTO N.  W więzien iu t ren toń-  
sk iem ukończono  już przygotowania do 
dz is iejszej  egzekuc j i  H aup tm a n n a ,  k tóra  
odbędz ie  s ię  o godz 8 w ie czo re m  wedle  
cza su  wschodnio  am er y k a ń sk ie g o — o ile 
do  tej  pory gu b e rn a to r  Hoffmann nie 
ogłosi  oficjalnie swej decyzj i  o o d r o c z e ­
niu egzekucji

G u b e rn a to r  s t a n u  New J e r s e y  Hoff ­
mann,  j eszcze  ciągle jes t  n iezdecydowa 
wany.  Wielkie wrażenie  wywar ła  w ca łe j  
Ameryce  wiadomo ść ,  że kance la r ja  p r e ­
zydenta  Rooseve l ta  zeżada ła  t e le gr a f icz­
nie od gube rna tora  H offmanna  s zczegó ­
łowego  rapor tu  w sprawie  H o up tm anna .  
J e s t  to pierwszy w dz ie jach  S ta nów  
Zjednoczonych  wy pa de k  wm ie sz ani a  się 
Białego  Domu w kryminalną a fe rę ,  do ty­
cz ącą  jednego  ze stanów.

Dyrektor  więzienie  w Trento n ,  płk. 
Kinder ling zezwol ił  j e d n e m u  z p r z e d ­
s ięb iors tw f i lmowych na s f i lmowanie  
sceny  s t ra ceni a  Hauptm anna ,  wychodz ąc  
z za łożenia ,  że  film taki m oż e  m ie ć  je­
dynie umo ra ln ia jące  znaczenie .  Honorar -

jum za ten  . w y s t ę p "  H a u p tm a n n a  wy­
płacone  będz ie  jego żonie.

Panu je  opinja.  że jeśli  egzekucja  b ę ­
dz ie  odr oczona ,  to  tylko na kilka dni.  
W każdym raz ie  dokładny  te rm in  t rz y­
many  bę dz ie  w ta jemnicy ,  a Ameryka  
dowie  s ię  o śmie rc i  H a u p t m a n n a  do p ie ­
ro wówczas ,  gdy nie  bę dz ie  on już żył. 
W ten  sposó b  w ła dze  c h c ą  un iknąć  e- 
wentua lnych  za m a c h ó w  ze s t rony band  
gangste rsk ich,  k tór e  tym sp o so b e m  będą  
chc ia ły  za p ro te s t o w a ć  przec iwko e g z e ­
kucji.

TR E N T O N .  Ob rońcy  Haup tm ann a  
odbyli  z n im w jego celi  rozmo wę ,  w 
n as t ęps tw ie  której  H a u p tm a n  podpisa ł  
d rugie  odwołanie  do  są du  na jwyższego  
o ponowne r o zp a t r zen i e  sprawy.

O d w o ła n ie  to p r zewi ez ione  zos ta ło 
przez  ob ro ńcó w do Waszyngtonu  i p rze­
d ło ż o n e  sądowi na jwyższemu.

Vf

I l u t e g o  B A L  M O R S K I  b a z  b a l u

P o w ia n ie  min. Ulrycha 
w  Min. Komunikacji.

WARSZAWA. —  Wczora j  w Mini ­
s te rs tw ie  Komunikac j i  odby ło  się poże 
gnanie  u s t ę p u ją c e g o  min is t ra  inż. M. 
Butk iewicza  oraz  powi tan ie  no w o m ia n o  
wanego m in is t r a  płk. dypl. Ju l jusz a  Ul- 
rycha .

W sali konfe rencyjne j  min i s te rs t wa  
zgromadzil i  s ię  wyżsi  u rzędnic y  min i ­
s t e r s t w a  i dyrekc ji  O. K. P.  w W a r ­
szaw ie .

W im i e n i u  z g ro m a d z o n y c h  w i c e m i­
n is te r  P ia s e c k i  zwróci ł  s ię  z p r z e m ó ­
w ie n ie m  do min.  B utk iew icza ,  a n a s t ę p ­
nie do  min.  Ul rycha,  w i ta ją c  w n im wy­
p rób ow anego  i dz i e ln ego  kierownika.

Skole i wygłosili  p r zem ów ienia  min.  
Bu tk iewi cz  i min.  Ulrych.  Min. Ul rych 
w przemówien iu  s w e m  oświadczył ,  że 
pr acę  roz um ie  tak,  j ak  go tego  nauczył  
Wie lk i  Marsza łek ,  co znaczy,  iż o d b y ­
w a ć  s ię  ona  musi  w rycersk ie j  a t m o s f e ­
r ze  w za je m ne j  lojalności  i wza j emnego  
zau fan ie .  Do takiej  właśn ie pracy pan 
m in is te r  wzywa pra cowni ków.  Wymagać 
od  n ich  b ę d z i e  tylko pracy rze te lne j  bez  
bluffu.

W ykonyw anie  budżetu  w  Min. 
Spraw  W ewnętrznych.

WflRS ZAW ft .  Minis te r  sp r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h  zwróc i ł  s ię  d o  wszys tk ich  
w o j e w o d ó w ,  a b y  zlecili  k i e r o w n i k o m  
o d d z ia łó w  b u d ż e t o w o  g o s p o d a r c z y c h  w 
u r z ę d a c h  w o j e w ó d z k i c h  c z u w a n i e  n a d  
pr aw id ło w o śc ią  d o k o n y w a n y c h  w y d a t ­
k ó w  w r a m a c h  ro z p o r z a d z a ln y c h  k r e ­
d y tó w .  K ie row ni cy  ci b ę d ą  o s ob iś c ie  
o d p o w i a d a ć  za p o k r y w a n i e  w y d a t k ó w  
z w ła ś c iw y c h ,  na  d a n y  cel  o t w a r t y c h  
k r e d y t ó w ,  za z g o d n o ś ć  w y k o n a n i a  d y ­
spozyc j i  z p r z e p i s a m i  r a c h u n k o w o  - ka- 
s o w e m i  i za ce lo w o ść  ora z  k o n ie c z n o ś ć  
w y d a t k ó w  d o k o n y w a n y c h  pr zez  n ich  w 
gr a n ic a c h  u p o w a ż n i e n i a ,  u d z i e l o n e g o  
im p rz ez  w o j e w o d ę .  >

P. m in is te r  po lec i ł  j e d n o c z e ś n i e  wo 
j e w o d o m  w y d a n i e  o d p o w i e d n i c h  z a r z ą ­
d z e ń ,  a b y  b ie żący  o k r e s  b u d ż e t o w y  
zos ta ł  z a k o ń c z o n y  mo ż l iw ie  b ez  ż a d ­
ny c h  zaleg łości .

Komisja m iędzym inis teria lna  
odbyła  p osiedzen ie  z robo tn i­

kami.
KATOWICE.  — Członk owie  komisj i  

m ię dz ym in is te r ja l r e j  odbyl i  wczora j  kóh- 
fe re nc ję  z przeds tawic ie lami  przemys łu  
górn iczego  w Polsce  or az  przem ys łu  hu t  
n iczego i cynkowego.

W ie czor em  odbyła  s ię  ko nf e re nc ja  z 
przeds tawi c i e lami  związków zawodowych 
ZZZ. ,  ZZP.  I CZG.  P o s t u la ty  r o b o t n i ­
ków, d o ty czące  wa ru nkó w  pracy  l p ł a ­
cy omówi ł  pos.  Kapuściński .  K o nfe ren ­
cja ta była w s t ę p e m  do rozmów,  jakie 
odbywają s ię  dz iś  z u d z ia ł em  wszys t ­
kich członków komisj i  m ię d z y m in is te r ­
ialnej oraz z pr zeds ta wic ie l am i  związ  
ków zawodowych i p rzemysłu .

Starcie na granicy m ongo lsko- 
 ̂ m andżursk ie j.

MOSKWA. Oddz ia ł  mongolskiej  s t ra  
ży graniczne j  na t r a f i ł  w okol icach jezlo 
ra Haranur ,  w odległośc i  25 kim. od 
granicy mo ngols ko- ma ndż ur sk ie j  na o d ­
dział  żołnierzy mandżursk ich ,  którzy roz 
poczęl i  s t rze l an inę  z karab inów maszy­
nowych.  Wywiązała  s ię  bi twa,  w której  
wyniku oddzia ł  mandżursk i  cofnął  s .ę  
ku granicy Mandżurj i .  7 mandżursk ich  
żo łn ie rzy  zostało wzię tych do niewoli.  
J a k  wykazało  dochodzenie ,  pod os łoną 
o d d z ' a ł V mandżursk iego  na te ry tor jum 
mongolsk ie  wkroczył  koczowniczy szczep 
bargutów,  który p r ze do s t a ł  s ię  wgłąb 
Mongolji  zewnęt rzne j .



2. S Ł O W O * Nr. 14

0 likwidacji ubezpieczalń 
społecznych.

W A R S Z A W A .  W b r e w  n i e p r a w d z i w y m  
p o g ł o s k o m  o r z e k o m e j  l ik w id ac j i  w ię k­
s z e j  i l o śc i  u b e z p i e c z a l ń  sp o ł e c z n y c h ,  do  
w i a d u j e m y  ś i ę  z m i a r o d a j n e g o  ź r ó d ła ,  
że  l ikwidac j i  u l e g n ie  tylko u b e z p i e c z a l n i a  
w O b o r n i k a c h  i Bro dn icy .

O k rę g i  t y c h  u b e z p i e c z a l ń  z o s ta ł y  
p r z y ł ą c z o n e  d o  u b e z p i e c z a l ń  s ą s i e d n i c h .

Laval znowu otrzymał votum 
zaufania.

P ARY Ż.  W n i o s e k  L a v a l a  o  n a t y c h ­
m i a s t o w ą  d y s k u s j ę  n a d  i n t e r p r e t a c j a ­
mi  w  s p r a w a c h  r o l n i c z y c h ,  z  k t ó r y m  
L a v a l  p o ł ą c z y ł  k w e s t j ę  z a u f a n i a ,  u z y ­
s k a ł  w Izb ie  3 1 5  g ł o s ó w  p r z e c i w  251,  
a  w i ę c  w i ę k s z o ś ć  6 4  g ł o s ó w  za  r z ą ­
d e m .

Odroczenie doniosłych decyzyj.
PARYŻ —  S t a n o w i s k o ,  j a k i e  r zą dy  

j r a n c u s k i  i b r y t y j s k i  z a j m ą  w r o z p o ­
c z y n a j ą c y c h  s i ę  w p o n i e d z i a ł e k  o b r a ­
d a c h  w G e n e w i e ,  m o ż n a  o b e c n i e  u w a  
ż a ć  za  z d e f t n j o w a n e .  C h a r a k t e r y z o w a ć  
j e  b ę d z i e  d a l e k o  i d ą c a  r e z e r w a ,  d y k t o ­
w a n a  n i e p e w n o ś c i ą  f r a n c u s k i e j  s y t u a c j i  
w e w n ę t r z n e j  i r o z d r a ż n i e n i e m  b r y t y j ­
sk i e j  o p in j i  p u b l i c z n e j .  S ą  p o d s t a w y ,  
a ż e b y  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  m y ś l ą  p r z e w ó d  
n i ą  ca łe j  a k c j i  m i n .  L a v a l a  i E d e n a  w 
G e n e w i e  b ę d z i e  o d r o c z e n i e  w s z e l k i c h  
d e c y z y j ,  m o g ą c y c h  w y w o ł a ć  n o w e  k o m ­
p l i k a c j e  m i ę d z y n a r o d o w e .  R ó w n o c z e ś -  

. n i e  o b a  r z ą d y  z d e c y d o w a n e  s ą  p o p r z e ć  
k a ż d ą  i n i c j a t y w ę ,  z d o l n ą  s k i e r o w a ć  
s p r a w ę  a b i s y ń s k ą  n a  t o r y  n o w e j  p r o ­
c e d u r y  u g o d o w e j .

Nieudany zamach stanu 
w Kownie.

K O W N O ,  W yk ry to  t u  s p r z y s i ę ż e n i e  
w a rm j i ,  k t ó r e  m i a ł o  n a  c e l u  a r e s z t o w a  
n i e  p r e z y d e n t a  i m in i s t r ó w .  S p i s k o w c y  
z o s ta l i  a r e s z t o w a n i  w ch w i l i ,  g d y  z a m i e  
r za l i  w y k o n a ć  s w e  plany.  Z n a j d u j e  s i ę  
w ś r ó d  n i c h  s z e f  aw ja c j i .  P r z y p u s z c z a j ą ,  
i ż  s p i s k o w c y  są  z w o l e n n i k a m i  W a l d e m a  
r a s a .

Projekty konwencyj walki 
z terorem.

G E N E W A ,  Z a k o ń c z y ł  w c z o r a j  p r a c e  
k o m i t e t  d l a  w a l k i  z t e r o r e m .  P o l s k ę  r e  
p r e z e n t o w a ł  n a  n i m  p r o k u r a t o r  L u c j a n  
B e c k e r m a n .

K o m i t e t  u z n a ł  za  w s k a z a n e  p r z e d ł o ­
ż y ć  r z ą d o m  p o s z c z e g ó l n y c h  p a ń s t w  d w a  
p r o j e k t y  k o n w e n c y j ,  z k t ó r y c h  p i e r w s z a  
d o t y c z y ł a b y  z a p o b i e g a n i a  i t ę p i e n i a  t e  
r o r u ,  d r u g a  z a ś  p r z e w i d u j e  s t w o r z e n i e  
m i ę d z y n a r o d o w e g o  t r y b u ł u  k a r n e g o .

K o m i t e t ,  p r z e d k ł a d a j ą c  p r o j e k t y  t e  
R a d z i e  Ligi  N a r o d ó w ,  z w r ó c i ł  s i ę  j e d ­
n o c z e ś n i e  d o  n ie j  z p r o ś b ą  o  i n t e r w e n  
c j ę  u  p o s z c z e g ó l n y c h  r z ą d ó w ,  by  o d p o  
w i e d z i  n a  p r o p o z y c j e  w p ł y n ę ł y  d o ś ć  
w c z e ś n i e ,  c e l e m  u m o ż l i w i e n i a  t e g o r o c z  
n e m u  Z g r o m a d z e n i u  L igi  w y p o w i e d z e ­
n i a  s i ę  c o  d o  m o ż l i w o ś c i  z w o ł a n i a  w 
r. 19 37  k o n f e r e n c j i  d y p l o m a t y c z n e j ,  
k t ó r a  o p r a c o w a ć  m o g ł a b y  o d p o w i e d n i e  
k o n w e n c j e .

Reorganizacja armji czerwonej.
M O S K W A .  Na  w c z o r a j s z e m  p o s i e d z e  

n i u  C I K ‘a Z S R R .  m a r s z a ł e k  T u c h a c z e w -  
sk i  wy g ło s i ł  o b s z e r n e  p r z e m ó w i e n i e .

T u c h a c z e w s k i  o ś w ia d c z y ł ,  że  o r g a n i ­
z a c j a  a r m j i  c z e r w o n e j  z o s t a ł a  p r z e p r o ­
w a d z o n a  n a  p o d s t a w i e  w s k a z ó w e k  Stal i  
n a .  Z a m i a s t  r o z w i ą z a n y c h  7 4  p roc.  dy  
wizyj  t e r y t o r j a l n y c h  s t w o r z o n o  dy w iz j e  
k a d r o w e .  P o z a t e m  z w i ę k s z o n o  e t a t y  dy

U Kino „EDEN1* jj

S y g n a ły  cza su .
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Jedwabie, artykuły kolonialne, tytoń, za­
palniczki, kosmetyki, futra, eter — oto 
niekończąca się lista artykułów płynących 
przemytem poprzez zieloną granicę z 
Niemiec do Częstochowy. \V dobie kry­
zysu i nędzy przemytnictwo jest zbrod­
nią. Zbrodnię tę popełniają nietylko ci, 
którzy trudnią się przemytem, lecz i ci 
co od przemytników nabywają towary.

Gdyby nie było nabywców, nie było­
by i przemytników.

Mała rzecz, groszowa, a jednak... Na 
groda należy się temu, kto potrafi kupić 
pudełko pełne drogich zapałek. Na pu­
dełkach wprawdzie jest zastrzeżone: 
„przeciętnie 48 zapałek”, a t.zw. "Kreso­
wych” — przeciętnie 24 zapałki. Ma to 
oznaczać „mniej więcej"■ Zawsze jednak 
jest ich mniej, nigdy więcej.

Mała rzecz, groszowa—a jed n a k ..

Do Zagłębia zjechała specjalna ko­
misja międzyministerjalna w celu zapoz 
nania się z  groźną sytuacją w przemy­
śle powstałą na tle zatargu pomiędzy 
pracodawcami a robotnikami: Przemysł 
Zagłębia i Śląska usiłuje po ostatnich 
obniżkach zmusić robotników do przyję­
cia obniżki zarobków.

Przeciwko tendencji przerzucenia ak­
cji obniżkowej w przemyśle na barki ro 
botników zastrzec się trzeba jaknajener- 
giczniej.

Tragiczna je s t wymowa tych cyfr: 
2 miljony 100 tys. ludzi zmarło z g ło­
du i niedostatku, 1 miljon 200 tys. po­
pełniło samobójstwo na tle kryzysu, na 
2 miljardy ludzi zamieszkujących kulę 
ziemską, 500 miljonów niema zapewnio­
nych podstawowych warunków bytowa­
nia.

Oto smutny bilans jednego roku.

W dniu wczorajszym  w 10 ym  
dniu ciągnienia 4 ej Klasy, 
padły dwie dożę w ygrane

w kolekturze

J. WEXSLERA
Aleja 6 

na Nr. 167.420
Zł. 30.000

na Nr. 165.757
zł. 10.000

L o s y  d o  I-ej k la s y  
s ą  j u ż  d o  n a b y c ia .

wizyj  s t o s o w n i e  d o  w y m o g ó w  s t a n u  wo  
j e n n e g o .  W t e n  sp o s ó b ,  o ś w i a d c z y ł  m a r  
sz a ł e k  T u c h a c z e w s k i ,  p o d n i e s i o n o  s p r a w  
n o ś ć  m o b i l i z a c y j n ą  a r mj i  c z e r w o n e j .  T u  
c h a c z e w s k i  z a k o m u n i k o w a ł ,  ż e  s t a n  li­
c z e b n y  a r m j i  wyn os i  1 , 3 0 0 .0 0 0  ż o ł n i e ­
rzy.

C1K- z a t w i e r d z i ł  j e d n o g ł o ś n i e  b u d ż e t  
a r mj i  w w y so k o śc i  14  m i l j a r d ó w  rub l i .

Min. Butkiewicz 
dyrektorem tramwajów.

W A R S Z A W A .  P r e z y d e n t  m .  s t .  W a r  
sz aw y,  m i n s t e r  S t a r z y ń s k i  z w r ó c i l i  s i ę  
d o  p. m i n i s t r a  inż.  B u t k i e w i c z a  z p r o ­
p o z y c j ą  o b j ę c i a  k i e r o w n i c t w a  k o m u n i ­
kac j i  t r a m w a j o w e j .

P.  m i n .  B u t k i e w i c z  p r o p o z y c j ę  t ę  
p r zy j ą ł  i z d n i e m  1 l u t e g o  o b e j m i e  
s t a n o w i s k o  d y r e k t o r a  t r a m w a j ó w  m i e j ­
s k i c h  w s to l i c y .

Myhal i Karpyneć zapowiadają 
apelację.

W A R S Z A W A .  D o  s ą d u  o k r ę g o w e ­
g o  w p ł y n ę ł y  d o t y c h c z a s  z a p o w i e d z i  
s k a r g i  a p e l a c y j n e j  z e  s t r o n y  o s k a r ż o ­
n y c h  w p r o c e s i e  o  z a b ó j s t w o  ś.  p.  m i ­
n i s t r a  P i e r a c k i e g o :  R o m a n a  M y h a l a  i 
J a r o s ł a w a  K a r p y ń c a .  W y r o k i e m  z d n i a  
13 b,  m .  K a r p y n e ć  s k a z a n y  b y ł  n a  d o ­
ż y w o t n i e  w i ę z i e n i e ,  M y h a l  z a ś  n a  12 
l a t  w i ę z i e n i a .

W c z o r a j  u p ł y n ą ł  p r z e w i d z i a n y  p r o ­
c e d u r ą  t r z y d n i o w y  t e r m i n  z a p o w i a d a ­
n ia  a p e l a c j i  w  t e j  s p r a w i e .  N ie  z n a c z y  
ż e b y  p o z o s t a l i  t a s k a r ź e n i  z rz ek l i  s i ę  już  
p r a w a  a p e l a c j i .  D la  d o t r z y m a n i a  t e r m i ­
n u  w y s t a r c z y ł o  n a d a n i e  l i s tu  z z a p o w i e  
d z i ą  a p e l a c j i  w u r z ę d z i e  p o c z t o w y m  
w d n i u  16 b m .  d o  g o d z .  2 4  e j .  ' a lbo  
z ł o ż e n i e  g o  w t y m  s a m y m  t e r m i n i e  w 
k a n c e l a r j i  w i ę z i e n n e j .

WUk porwał 6-letniego 
chłopca.

W I L N O .  W e  wsi  M ic h a l i s z k i  W i e l ­
k ie ,  w g m i n i e  l e s z n i e w s k i e j ,  w p a d ł  d o  
z a g r o d y  r o l n i k a  W ł a d y s ł a w a  S u c h o m l i -  
n o w a ,  z n a j d u j ą c e j  s i ę  n a  s k r a j u  l a su ,  
d u ż y  wi lk ,  k t ó r y  p o r w a ł  z g r u p y  dz i ec i  
z a  k o ż u c h  6  l e t n i e g o  J a n k a  i p o m k n ą ł  
w  k i e r u n k u  l a s u .

D z ię k i  a l a r m o w i  dz i e c i ,  z o r g a n i z o ­
w a n o  p o ś c i g  z p s a m i .  W i lk  s p o s t r z e g ł ­
s z y ,  że  j e s t  ś c i g a n y ,  p o r z u c i ł  n a  p o l u  
p o r w a n e  d z i e c k o  i u k r y ł  s i ę  w  p o b l i ­
s k i m  le s i e .

S z c z ę ś l i w y m  t r a f e m  d " i e c k o  n i e  o d  
n i o s ł o  p o w a ż n i e j s z y c h  o b r a ż e ń .

Zamach na trzech ministrów 
rumuńskich.

S U C Z A W A . ^ D o s z ł o  tu  d o  k r w a w y c h  
i n c y d e n t ó w .  O t o  120 „ c u z i s t ó w ” ( g r u ­
p a  p r a w i c o w a  p r o f e s o r a  C u z y )  p o d  
w o d z ą  p o s ł a  R o h a  n a p a d ł o  n a  t r z e c h  
b.  n a r o d o w o  c a r a n i s t y c z n y c h  m i n i s t r ó w :  
S a v e a n u ,  L a p e d a t u  i S e m e g e a n u ,  k ł ó  
r zy  o d b y w a l i  p o d r ó ż  p r o p a g a n d o w o - w y -  
b o r c z ą  p o  o k r ę g u  S u c z a w y .  N a p a d n i ę  
t y c h  m i n i s t r ó w  p o b i t o  d o  k rwi .

N a p a s t n i c y  ch c ie l i  u p r o w a d z i ć  tn z e c h  
p o l i t y k ó w  r u m u ń s k i c h  s a m o c h o d e m  i 
t r z y m a ć  ich t a k  d ł u g o ,  d o p ó k i  n i e  p rz e  
m i n ą  c z ę ś c i o w e  w y b o r y .  G d y  j e d n a k  
n a p a s t n i c y  z o b a c z y l i ,  ż e  b.  m i n i s t e r  
S a v e a n u  p a d ł  z e m d l o n y ,  z r e z y g n o w a l i  
ze  s w e g o  p i e r w o t n e g o  z a m i a r u  „ p o r w ą  
n i a ” t r z e c h  p o l i t y k ó w .

P o l ł c j a  w s z c z ę ł a  p o ś c i g  z a  n a p a s t n i ­

k a m i ;  u d a ł o  je j  s i ę  z a t r z y m a ć  w i ę k s z ą  
i l o ś ć  s a m o c h o d ó w  c i ę ż a r o w y c h  „c uz i -  
s t ó w ” .

W s z y s c y  „ c u z i ś c i ” w l i c z b i e  120  
w r a z  z e  z b i e g ł y m  p r z y w ó d c ą  R o h u  z o ­
s t a l i  a r e s z t o w a n i .  Pnzy a r e s z t o w a n y c h  
z n a l e z i o n o  i s k o n f i s k o w a n o  d u ż ą  i l o ś ć  
b r o n i ,  a m u n i c j i ,  t u d z i e ż  k a m i e n i e  d o  
„ b o m b a r d o w a n i a ” i d w a  r ę c z n e  g r a n a t y .

Krwawa rozprawa z bandytami.
L Ó D Ź .  W i e c z o r e m  p o d c z a s  o b c h o ­

d u  s w e g o  r e w i r u  w y w i a d o w c y  pol ic j i  
z a u w a ż y l i  d w ó c h  z ł o d z i e i ,  n i o s ą c y c h  
d u ż e  t o b o ł y .  Z ł o c z y ń c y  z a u w a ż y w s z y ,  
ż e  s ą  ś l e d z e n i ,  z b i e g l i  d o  j e d n e g o  z 
d o m ó w  W  chw i l i  g d y  w y w i a d o w c y  u-  
k a z a l i  s i ę  w  b r a m i e  d o m u ,  o d d a l i  w 
k i e r u n k u  n i c h  s z e r e g  s t r z a ł ó w  r e w o l ­
w e r o w y c h ,  r a n i ą c  j e d n e g o  w y w i a d o w c ę  
i p o l i c j a n t a .  P o l i c j a n c i  o d p o w i e d z i e l i  
s tp z a ł a m i  r a n i ą c  c i ę ż k o  b a n d y t ę  Bal-  
c z e w s k i e g o .  D r u g i e g o  b a n d y t ę  z a t r z y ­
m a n o .  J a k  s i ę  o k a z u j e  b a n d y c i  w r a c a l i  
z r a b u n k u .

Katastrofę największego hydro- 
planu świata spowodowała... 

zapałka.
N O W Y  J O R K .  —  S p e c j a l n a  k o m i s j a  

s ą d o w o  lo tn icza ,  k t ó r a  b a d a ł a  t r z y c z y -  
ny  k a t a s t r o f y  l o tn i c z e j  k o l o  G o o d w in ,  
d o s z ł a  d o  p r z e k o n a n i a ,  iż p r z y c z y n ą  n ie  
s z c z ę ś c i a  n ie  był  a k t  s a b o ta ż o w y .

S t w i e r d z o n o ,  iż w s k u t e k  n i e o s t r o ż ­
n e g o  o b c h o d z e n i a  s i ę  z z a p a ł k a m i  p r z e z  
j e d n e g o  z p a s a ż e r ó w  n a s t ą p i ł  w y b u c h  
z b i o r n i k a  z b e n z y n ą  i s a m o l o t  r o z p a d ł  
s i ę  w po w ie t rz u .

K a t a s t r o f a  w y w o ł a ł a  p r z y g n ę b i a j ą c e  
w r a ż e n i e ,  zg i n ę ło  w  n ie j  b o w i e m  18 lu­
dz i .  J e s t  to  n a j b a r d z i e j  w s t r z ą s a j ą c a  ka 
t a s t r o f a  lo tn i c z a  od  c z a s u  z n i s z c z e n ia ,  
d o k ł a d n i e  *11 m i e s i ę c y  t e m u  n a j w i ę k ­
s z e g o  s t e r o w c a  ś w i a t a  „ M a c o n a ” .

Piekło otwarło swe bramy.
M O N T E V I D E O .  —  W m i e j s c o w o ś c i  

S a n  R a m o n  w U r u g w a ju  w y d a r z y ł  s i ę  
c i e k a w y  f e n o m e n ,  k t ó r y  z a i n t e r e s o w a ł  
ży w o  ko ła  u c z o n y c h .  M ia no w ic i e ,  w p e ­
w n e j  chw i l i  z a c z ą ł  s i ę  w y d o b y w a ć  z z i e ­
mi  g ę s t y  dy m ,  k t ó r y  u tw o r z y ł  w i e l k ą  
c h m u r ę ,  p o c z e m  w m i e j s c u  s k ą d  w y d o  
b y w a ł  s i ę  dy m ,  o t w o r z y ł a  s i ę  z i e m i a ,  
k t ó r a  by ła  t a k  r o z g r z a n a ,  że  w s z y s t k i e  
ro ś l i ny  n a  p r z e s t r z e n i  o k o ło  100 m e t r ó w  
u le g ły  z w ę g l e n i u .

W y s ł a n a  n a  m i e j s c e  w y p a d k u  po l i c ja  
s p r a w d z i ł a  t e n  f akt ,  k t ó r e g o  p r z y c z y n ę  
s t a r a j ą  s i ę  u s t a l i ć  uc z en i .

Lawina śniegu zasypała pociąg
S A C R A M E N T O  (K a l i fo rn ja ) .  P o c i ą g  

p o ś p i e s z n y  T r a n s c o n t i n e n t a l  E x p r e s s  S o u  
t h e m  P ac i f i c  p rzy  w j e ź d z i e  n a  s t a c j ę  
E d e r  po d  T r u c k e e  z a sy p a n y  z o s t a ł  p rza z  
l a w in ę .  O l b r z y m i e  m a s y  śn ie g u ,  s p a d a ­
j ą c  z pob l i skie j  góry,  zn i sz c zy ły  r ó w n ie ż  
c z ę ś ć  u r z ą d z e ń  d w o r c o w y c h .  S t a c j a  j e s t  
z u p e ł n i e  u n i e r u c h o m i o n a .  W e d ł u g  d o t y c h  
c z a s o w y c h  d a n y c h  11 o s ó b  o d n i o s ł o  r a ­
ny.  Mówi  s i ę  r ó w n i e ż  o za b i t y c h ,  k t ó ­
ry ch  l i c z b a  n ie  j e s t  n a r a z i e  s t w i e r d z o ­
na .  R a n n y c h  p r z e w i e z i o n o  d o  po b l i s k ic h  
szpi ta l i .

Fala strajków.
W ś w ie t l e  d a n y c h ,  o g ło s z o n y c h  w 

„ S t a t y s t y c e  p r a c y ” i o s t a t n i c h  „ W i a d o ­
m o ś c i  S t a t y s t y c z n y c h ” —  w d r u g i m  i 
t r z e c i m  k w a r t a l e  u b i e g ł e g o  ro k u  w z r o s ł a

g w a ł t o w n i e  f a l a  s t r a j k ó w ,  k t ó r a  p o d  k o ­
n i e c  19 34  i n a  p o c z ą t k u  r o k u  19 3 5  n ie  
p r z e k r a c z a ł a  n a o g ó l  p o z i o m u  2 0 0  s t r a j ­
kó w  k w a r ta ln ie .

W k w ie tn iu ,  m a j u  i c z e r w c u  l i c z b a  
s t r a j k ó w  d o c h o d z i  d o  279,  z a ś  w i ipcu,  
s i e r p n i u  i w r z e ś n i u  p od n o s i  s i ę  g w a ł ­
t o w n i e  d o  cy f r y  372 .

D a w n o  n ie  n o t o w a n o  ju ż ' t ak  wysokie j  
l i czby  s t r a j k ó w .  W c i ą g u  c a ł e g o  r o k u  
19 34  z a r e j e s t r o w a n o  o g ó ł e m  9 5 9  s t r a j ­
k ó w  i l o k a u tó w .  W c i ą g u  z a ś  t r z e c h  
p i e r w s z y c h  k w a r t a ł ó w  19 35  r o k u  by ło  
już i c h  876 .  We  w r z e ś n i u  1935  r o k u  z a ­
n o t o w a n o  127 s t r a j k ó w ,  a t ą k  w yso k ie j  
l i czby  n i e  s t w i e r d z o n o  w ż a d n y m  m i e ­
s i ą c u  19 34  r ok u .

W w a l c e  św i a t a  p r a c y  o p o p r a w ę  wa  
r u n k ó w  w z m o ż o n a  l i c z b a  s t r a j k ó w  j e s t  
o b j a w e m  ze  s t a n o w i s k a  s p o ł e c z n e g o  n ie  
p o k o j ą c y m .

W kilku w ierszach .
—  S e j m o w a  k o m i s j a  d l a  s p r a w  

z a *g r’a n  i,c*2 n y c h p o d  p r z e w o d n i c ­
t w e m  w i c e m a r s z a ł k a  S c h a e t z l a  o d b y ł a  
w c z o r a j  w o b e c n o ś c i  m i n .  B e c k a  d y ­
s k u s j a  n a d  o n e g d a j s z e m  e k s p o s e  o  p o  
i i tyce  z a g r a n i c z n e j .

—  W c z o r a j  p r z y b y ł a  d o  W a r s z a w y  
z ^ Z a k o p a n e g o  f s p e c j a l n a  d e l e g a c j a  
l u d n o ś c i  p o d h a l a ń s k i e j ,  k t ó r a  z ło ży ła  
p o d z i ę k o w a n i e  R z ą d o w i  n a  r ę c e  p a n a  
p r e m j e r a  M a r j a n a  K o ś c i a ł k o w s k i e g o  za  
t r o s k l i w ą  o p i e k ę  n a d  P o d h a l e m ,  za  k t ó  
r ej  z ' nak w i d o m y  u w a ż a j ą  w y b u d o w a ­
n i e  k o l e j k i  l i n o w e j  n a  K a s p r o w y  
W i e r c h .

—  B.  b u ł g a r s k i  m i n i s t e r  s p r a w  w e w  
n ę t r z n y c h  pik.  K o le w  i p łk.  K a l e n d e -  
r o w  b r a t  b.  m i n i s t r a  f i n a n s ó w  zo s ta l i  
w c z o r a j  r a n o  a r e s z t o w a n i  p o d  z a r z u t e m  
u d z i a ł u  w  s p i s k u .

—  D o d a t n i e  s a l d o  n a s z e g o  b i l a n s u  
h a n d l o w e g o  z a  g r u d z i e ń  w y n i o s ł o  zł. 
8 . 31 8 .0 0 0 ,  c o  w  s t o s u n k u  d o  p o p r z e d  
n i e g o  m i e s i ą c a  o z n a c z a  w z r o s t  o  zł.  
2 . 9 1 8 .0 0 0  zł.

—  P r o b o s z c z e m  w B o g u m i n i e  ( Ś l ą s k  
c z e s k i )  p a r a f j i ,  k t ó r e j  w i ę k s z o ś ć  w i e r ­
n y c h  s t a n o w i ą  P o l a c y ,  z o s t a ł  m i a n o w a  
n y  ks.  J e d l i c z k a ,  C z e c h ,  w ie lk i  w r ó g  
P o l a k ó w .  N o m i n a c j a  t a  w y w o ł a ł a  w ś r ó d  
l u d n o ś c i  p o l s k i e j  n a  Ś l ą s k u  za O l z ą  
w i e l k i e  o b u r z e n i e .

—  R z ą d  h o l e n d e r s k i  w y p u ś c i  w d n .  
21 s t y c z n i a  p o ż y c z k ę  w w y s o k o ś c i  104  
m i l j .  f l o r e n ó w ,  o p r o c .  4  o d  s t u .

I  K ino  „LU N A”  |
^  R e p r e z e n t a c y j n y  Kino -  T e s t r  w C z ę s to c h o w i e .

I BERITA -  BODO -  FERRER
wesoła trójka w wesołym filmie  

dla wesołych i smutnych p.t.

I  JAŚNIE PAN SZOFER |
£E> trzeci f i l m  ze złotej serji
a e .  przebojów Kina „LUNA" 1936 r.

Nad program: N a jn o w sz y  ty g o d -  
nik a k tu a ln o śc i  oraz ciekawe zdję

cia z wojny w Abisynji. <S!£

I®  Początek o 5.15, w sobotę  4-ej, w nie- 
^jgł dzie lę  o 2 30. Ostatni seans o9.30 w.

W sobotę i n iedzielę  o godz. 12.30
$  „ M A Ł A  M A T E C Z K A ”  &mmmmmmmmm § mmmmm
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Jak będzie stosowana
Amnestja w sprawie przestępstw podatkowych.

O głoszony został okólnik  m in is tra
skarbu  w spraw ie  am nestj i .

Nie są ob ję te  am n es t ją  p rz e s tęp ­
stwa, za które grozi kara pod postacią  
w ielokrotności uszczuplonej lub narażo 
nej na uszczuplenie należności sk a rb o ­
wej, poza tem  przestępstw a, za które 
obok grzywny grozi również kara aresz 
tu. A m nestję  s tosu je  się w w ypadkach 
p rzestępstw  skarbow ych z urzędu bez 
wyczekiwania wniosku strony. W sp ra ­
wach, w których orzeczenia karne  już 
upraw om ocniły  się oraz w spraw ach z 
n iep raw o m o cn em i orzeczeniam i karne- 
mi, am n es t ję  s to su je  ta władza skarbo  
wa, k tóra wydała pierwsze orzeczenie 
ka rne .

W tym że Dzienniku U rzędow ym

Ogłoszenie
Prezydenta Rzeczypospolitej.

W onegdajszym Dzienniku Ustaw o 
głoszono 18 dekretów Prezydenta Rze­
czypospolitej M’anowicie: dekret o zno 
patrzeniu esób  szczególnie zasłużonych 
w w alkach ‘o niepodległość Pańsrwa Pol 
skiego; o zmianie rozporządzenia P re ­
zydenta Rzplitej z 1927 r. o rozbudowie 
miast; o konwersji państwowych poży­
czek wewnętrznych; o przerachowaniu 
obligacji kolei Herby -  Kielce; w sprawie 
zmiany ustawy o monopolu zapałcza 
nym; o zmianie ordynacji podatkowej; o 
podatku od nieruchomości; w sprawie 
zmiany niektórych przepisów, do tyczą­
cych państwowego podatku przem ysło­
wego i op ła t  stemplowych; o przedsię­
biorstwach zbierania i udzielania infor- 
macyj o stosunkach gospodarczych; w 
sprawie regulowania stosunków w prze­
myśle naftowym; o wychowaniu zafo- 
b iegawczem nieletnich; o zmianie p rze ­
pisów o kosztach sądowych; o likwidacji 
stosunków z weksli, do których n ają 
zastosowanie przepisy kodeksu handlo­
wego z 1808 r.; o własności lokali; o 
ochronie interesów Państw a Polskiego i 
jego obywateli w stosunkach międzyna-

min. skarbu  znajduje  się drugi okól­
nik, który w yjaśn ia ,  że am n es t ję  stosu 
je s ię  do p rzestępstw  skarbow ych p o ­
rządkowych, oraz  do p rzes tęps tw  n ie ­
k tórych ustawy karno  skarbowej, n ie ­
zależnie od rodzaju i wysokości zagro- 
żenią ka rn eg o  Pod legają  am nestj i  prze 
s tęps tw a, polegające na uszczupleniu  
dochodu  skarbow ego , jeżeli pods taw a  
w ym iaru  kary  nie przekracza 200 zł. 
P rzes tęps tw a przeciw zakazowi przy­
wozu lub wywozu, o ile w artość  to w a ­
ru nie przekracza 500 zł., przestępstw a 
za k tóre  grozi wyłącznie kara p ien ięż­
na do 1.000 zł. A m nestja  nie zwalnia 
od obowiązku zap łacen iu  uszczuplonej 
przez p rzes tęps tw o  należności skarbo­
wej.

18 dekretów
rodowych; o Ulgach w spłacie zobowią­
zań spółdzielni rolniczych i ich central; 
o czasowem obniżeniu składek za ubez­
pieczenie emerytalne robotników i p ra­
cowników umysłowych oraz za ubęzpie* 
czenie od wypadków I chorób zawodo­
wych; o zabezpieczeniu na wypadek bez 
roboc'a.

Łącznie z dekretam i, ogłoszonemi 
poprzednio, Rząd w okresie pełnom oc­
nictw, trwającym od 6 listopada ub. r. 
do 15 bm , wydał 44 dekrety, regulujące 
w drodze ustawodawczej szereg najpil­
niejszych spraw, związanych z realizacją 
programu zrównoważenia budżetu i stwo 
rżenia korzystnych warunków dla oży­
wienia życia gospodarczego w kraju.

Dekrety te nie rozwiązują jednakże 
całości kompleksu zagadnień, podjętych 
przez Rząd, dotyczą bowiem tylko spraw 
najpilniejszych. Akcja ta zostanie uzu­
pełniona szeregiem  ustaw, będących o 
becnie przedmiotem prac przygotowaw­
czych w łonie Rządu. Zostaną one w 
najbliższym czasie  przedłożone do za­
łatwienia Izbom Ustawodawczym.

Czy nowa obniżka mięsa i pie­
czywa? Wobec dającego się zauważyć 
na rynku spadku cen Rierogaeizny I ży­
ta niewykluczone jest, że w najbliż­
szych dniach zwołana zostanie konferen­
cja porozumiewawcza z przedstaw iciela­
mi zainteresowanych cechów w sprawie 
obniżki ce n  wyrobów masarskich oraz 
pieczywa.

Zapałki w nowem opakowaniu.
Monopol zapałczany wypuścił na rynek 
nowe opakowanie zapałek. Ukazały się 
w sprzedaży zapałki w ozdobnych pu­
dełkach, na których umieszczono obraz­
ki z typami ludowemi.

Nlewolno robić egzekucji spo- 
wedu 20 groszy M inisterstwo Skar­
bu zakazało egzekwowania zaległości w 
podatkach, grzywnach i karach pienięż­
nych oraz w kosztach egzekucyjnych, 
o ile zaległość nie przekracza 20 gr. — 
Wtedy zaległość taka jest um arzana z 
urzędu.

Po am nestji areszty gminne 
Stoję pustkami. Wykonanie ustawy 
amnestyjnej, która zmniejszyła liczbę 
więźniów w zakładach karnych, ca łko­
wicie opróżniło t. zw. areszty gminne.

Nie będzie wolno pić podczas 
pracy na budowlach. Na podstaw ie  
now ego rozporządzen ia  Ministerstwa 
Opieki Społecznej i M. S. W ewn., które 
m a na celu obos trzen ie  nadzoru nad 
budow lam i i zw iększen ie  bezp ieczeń ­
stw a przy robotach, zas tosow ane  będ ą  
o s tre  sankcje  za wyszynk napojów  al­
koholow ych na m iejscu  budow y.

Robotnikom  zakazano  bezwzględnie 
k o n su m o w ać  alkohol podczas  pracy, a 
k ieru jący  budow ą obowiązani są  u s u ­
w ać z pracy osoby  w s ta n ie  n ie trzeź­
wym.

Zarządzenia te  spow odow ane są du 
żą liczbą nieszczęśliwych wypadków, 
polegających na upadku  z rusztow ań 
p ijanych m u ra rzy  i robotników b u d o ­
wlanych.

Badania młodocianych przed 
przystęplenlem do pracy. Zakład U-
bezpieczeń Społecznych wydał wszyst­
kim Ubezpieczalniom Społecznym nastę  
pujące zarządzenie;

„Dc wiadomości Zakładu doszło, że 
lekarze domowi w niektórych wypad­
kach odmawiali badań młodocianych, 
przystępujących do pracy, uważając, iż 
nie należy to do ich obowiązków. S ta ­
nowisko takie jest z gruntu niesłuszne, 
gdyż lekarz domowy powołany jest nie- 
tyiko do leczenia powierzonych jego o- 
piece ubezpieczonych i ich rodzin, lecz 
również do prowadzenia wśród nich ak­
cji zapobiegawczej, m ającej na celu 
zmniejszenie chorobowości i podniesie­
nie s tanu zdrowia.

Wobec tego, Zakład wyjaśnia, iż w 
zakres normalnej akcji profilaktycznej 
każdego lekarza domowego wchodzą ba 
dania lekarskie młodocianych, polegają­
ce na ustaleniu, czy młodociany, przy­
stępujący do pracy, jest do niej zdolny, 
czy też ze względu na st*n zdrowia — 
nie/dolny, a w takim razie dlaczego — 
oraz do jakiej innej pracy może być w 
tym stanie zdrowia przyjęty.

Szczegółowe natomiast badania mło­
docianych (według c b s z f r r y c h  wżerów 
specjalnych), stosowane w niektórych 
Ubczpieczalniach, przep O vadzają leka­
rze specjalnie du tego celu zaangażo­
wani.

W okręgach wybitnie uprzemysłowio 
nych, zatrudniających znaczne liczby 
młodocianych, Ubezpieczainie powinny 
dążyć do zorganizowania szczegółowych 
periodycznych badań młodocianych przez 
lekarzy specjalistów, którzyby mieli rów 
jiocześnie za zadanie bliską współpracę 
z  okręgowymi inspektorami pracy oraz 
kierownikami zakładów pracy w ; celu

W E Z W A N I E  
do p a n a  H e n r y k a  W e in b a u tn a ,  z a m .  
w  C zęs to ch o w ie  p r z y  u l .  K i l iń s k ie g o  16
Niniejszem wzywam Pana do po lubow ­
nego  za ła tw ienia  sporu w związku z 
n iepra i niew łaściw em  p o s tęp o ­
w aniem  J e g o  oraz do w yznaczenia swe 
go arbitra  — w ciągu dni (3) trzech.

S. S. FERSTER, Łódź. 
adres  w Częstochowie:
U p. Dr. B. EPSTEINA, ul. Ś ląska 6.

7irilhinnn kart« rzemieślniczą, w ydaną 
Ł&UUIDnU p rzez  s tarostwo w Częstocho- 
chowis na imię Nachman Oirieó*ko.

jaknsjlepszego zapoznania się  z warun­
kami pracy młodocianych i prowadzenia 
szerokiej akcji higjeny pracy” .

O zmianę dodatków uposaźenlo 
wy dla sądownlków. Zarząd  główny 
zrzeszenia sądziów i p rokurato tów  R. 
P. zdecydow ał pod jąć  s ta ran ia  w Mini 
s ters tw ie  Sprawiedliwości o zm ianę  do 
datków  uposażen iow ych  d la  sąd*owni- 
ków w m iejscow ościach o wysokich 
kosztach u trzym ania  W pierwszym rzę 
dzie dotyczy to jed n eg o  z najdroższych 
pod względem  kosztów utrzym ania  
m iast w Polsce.

6-mleslęczne wymówienie po 10 
latach pracy. Art. 469 now ego  k o ­
deksu  Z obow iązań  u regu low ał te rm in  
term in  w ym ów ień  pracy i przewiduje 
dla pracow ników  umysłowych, pracują  
cych p o n ad  10 lat w je d n e m  przedsię  
biorstwie 6-miesięczne wym ówienie, 
w zględnie odszkodow anie  przy likwida 
cji s tosunku um ow nego .

Większość przedsiębiorstw  stosowało 
jednakże zwykłe wym ówienie, pow ołu­
jąc się na to, że pozostały w mocy 
przepisy rozporządzen ia  F rezydenta 
R. f  o um ow ach  pracy pracowników 
umysłowych.

Sądy pracy, uzna jąc ,  że przepis o 
6-m ies ięcznem  w ypow iedzeniu  jes t  póź 
niejszy, niż rozporządzenie P. Prezy­
den ta ,  które nie odróżnia okresu  wypo 
w iadania  pracow nikom  d ługo le tn im  
o d  m ających za sobą  mniej niż 10 lat 
wysługi, w ydają o becn ie  orzeczenia, 
zgodnie z nowym  k o deksem  zo b o ­
w iązań.

Turystyczne paszporty  ulgowe
Ministerstwo Skarbu przydzieli nowe kon 
tygenty paszportów ulgowych dla tury­
stów na rok 1936. Paszporty te wysta­
wiane będą do Austrji, Czechosłowacji, 
Węgier i Jugosławji na podstawie umów 
kompensacyjnych

Kontygent paszportowy do Czecho­
słowacji wyniesie w bież. roku 5,000 
paszportów turystycznych.

Kuplectwo domaga się ochrony 
swych lokali. Centralny Związek D e­
talicznego Kupiectwa Chrześcijańskiego 
wystąpił do władz o znowelizowanie de

krętu P. Prezydenta o ochronie lokato 
rów Lw sensie przywrócenia ochrony lo­
katorów dla lokali zajmowanych przez 
detaliczne przedsiębiorstwa handlowe.

Jak zaznaczają organizacje d e ta l ic z ­
nego kupiectwa chrześcijańskiego, dekret 
P. Prezydenta R. P. nowelizujący usta­
wę o ochronie lokatorów niekorzystnie 
odbija się na interesach kupiectwa d e ­
talicznego oraz rzemieślników.

Podkreślony jest fakt, że właściciele 
domów skwapliwie wykorzystują przepi - 
sy dekretu  i przystąpili do sporządzania 
wykazów przedsiębiorstw , prowadzonych 
na podstawie świadectw przemysłowych 
II i 111 kategorji handlowej, ce lem  d o ­
konania podwyżki komornego, względnie 
usunięcia ich z zajmowanego lokalu z 
dniem  1 czerwca r b.

Z życia szkolnego w Barglach.
W ubiegłą niedzielę dzieci ze szkoły 
w Bargach przy udziale członków  koła 
b. wychowanków tejże szkoły odegrały 
w sali straży pożarnej , . J a s e łk a ” w 3 
aktach z p ro log iem  W. Szalay G rode . 
P rzedew szystk iem  podkreślić  trzeba ,  że 
wszystkie  rekwizyty— tea tra ln e  (z wyj. 
kostjum ów ) wykonały dzieci na lekcjach 
ro b ó t  ręcznych.

Mimo fa ta lnej pogody deszczowej i 
b ło tn is tych  dróg, obszerna  sala w ype ł­
niona została szczelnie przez lu d n o ść  
okolicznych wiosek. Prócz kilkuset dzie 
ci, około 150 osób  starszych z za in te ­
re sow an iem  śledziło przebieg  akcji. 
Młodzi aktorzy wywiązali się z zadania 
naogół dobrze. Wyróżnił się Herod, a 
szczególnie Setnik . Śpiew y dość p o ­
p raw nie  wykonał dw ugłosowy chór 
szkolny. P rzedstaw ienie  zakończył pięk 
ny żywy obraz.

W końcu p om inąć  nie m o żn a  duże 
go  nakładu pracy włożonej przez tut. 
nauczycielstwo na czele  z k ierow nik iem  
szkoły, k tóry  był reżyserem , charak te-  
ryzatorem  i insp ic jen tem , su fle rem  i 
wywoływał efekty świetlne.

Sukces tego  zb iorow ego wysiłku 
był i kasow y i m oralny, gdyż zebrani,  
a szczególnie dzieci opuszcza ły  salę z 
ża lem , iż p rzeds taw ien ie  już się s k o ń ­
czyło. Widz.

Rabusie w potrzasku. W dniu 21 
listopada ub. r. z wozu Stanisława Wnu 
ka. m ieszkańca wsi Poczesna, dwóch o- 
sobników sk taJ ło  worek, zawierający 
540 zł. Pienląd.-e te stanowiły własność 
jednej z organizacyj w Pocześnie i były 
przeznaczone na zakup różnych rzeczy.

Onegdej policja wpadła^na trop spraw 
ców kradzieży i aresztowała ich. Zło­
czyńcami okazali się Augustyn Dobosz 
(ul. Targowa 9) i Mieczysław Nowak 
('Stary Rynek 12). Przekazano ich sąd o ­
wi grodzkiemu.

Wykrycie sprawców kradzieży.
Policja ustaliła, że kradzieży kur na 
szkodę A ntoniego H adrjana  d o k o n a ł  
syn jego  Władysław H adrjan.

— Kradzieży p iecyka i s iekiery  na 
szkodę  Kukęlskiej Bronisławy, dokonali 
Berek N irenberg  (ul. W arszaw ska nr. 
94) i Mieczysław Praszczyk (Garbal- 
o iego nr 21).

Słowo sportowe
Walne zebranie Klei. OZPN.

W niedzielę, 19 b. m. odbędzie się 
w sali Rady Miejskiej, o godz. 10 rano 
walne zebranie Klei. OZPN. z udziałem 
delegatów Zagłębia, Kielc i Radomia.

Na zebranie przyjeżdża kilku dz ien ­
nikarzy sportowych z Zagłębia i Ra­
domia.

Podobno PZPN. deleguje także przed 
stawiciela w celu zapoznania się z istnie 
jącemi s tosunkam i i wynikami pracy w 
jednym z największych ośrodków piłkar 
skich jakim jes t  K'ei. OZPN.

Zebranie wzbudza ogromne zaintero- 
sowanie w sferach sportowych okręgu.

CKS. — Brygada.
W niedzielę, 19 b. m., o godz. 19.30, 

w sali Ogniska Niepodległości odbędzie 
się mecz bokserski między CKS z Cze 
ładzi a Brygadą.

Brygada zmierzy swe siły tym razem 
z przeciwnikiem poważniejszym, mają­
cym za sobą szereg zwycięstw i drugie 
miejsce w Zagłębiu.

Wynik tego spotkania będzie spraw ­
dzianem prawdziwej wartości Brygady i 
pozwoli zorjentować się jakie możliwoś­
ci przedstawia.

Berg w Kielcach.
Jeden  z najlepszych pięściarzy czę­

stochowskich, wagi lekkiej, Berg] prze­
niósł s ię  do Kielc, gdzie występuje w 
barwach Ludwikowa

Berg zdobył w kieleckim turnieju 
pięśiarskim pierwsze miejsce, wygrywając 
z przeciwnikami w imponującym stylu. 
1 walkę wygrał przez k. o. E S.

Z RADOMSKA.
— Bal bez balu. Obywatelski Ko­

mitet Niesienia Pomocy Najbiedniejszym 
urządza wielką imprezę karnawałową 
p. n. „Bal bez ba lu”. Karty uczes tn ic­
twa balu w cenie 1 zł. zostają już roz­
syłane. Dochód zostanie przeznaczony 
dla najbiedniejszych.

—  Reduta „Sokoła". W dniu 1-go 
lutego w salach T-wa Dobroczynności, 
Two Gimnastyczne „Sokół” urządza tra 
dycyjny bal maskowy.

Wejście za zaproszeniami.
— Sprawcy kradzieży natych­

miast ujęci. W dn. 14 b. m. o godz.
18 dokonano kradzieży towarów na sumę 
zł. 120 ze sklepu z manufakturą Fren 
kia (Strzałkowska 6). Sprawcy kradzieży, 
korzystając z chwilowej nieobecności 
właściciela sklepu dostali się doń przy 
pomocy otwarcia drzwi wejściowych wy 
trychem. Policja, na skutek zgłoszenia 
o dokonanej kradzieży wszczęła natych­
miastowe dochodzenie i po 2 godzinach 
sprawców ujęła. Są to Józef Troclński 
(Wolińskiego 26), Władysław Z bereżka 
(Rolna 18), karani już sądownie za ró ż­
ne przestępstwa i Kazimierz Janie (Ko­
ściuszki 21).

Podczas rewizji towar u nich odna­
leziono Zatrzymanych przekazano s ę ­
dziem u śledczem u. Zasłużona kara ich 
nie minie.___________

Ząby — to  fundament  zdrowiał
Należy je więc szanować i un iK ać 

w s z e lk ic h  p a r t a c z y  d e n ty s t .
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarniach lub od au to ra
Lekarza-Dentysty M. GREJ IECA

W C zęstochow ie 
u l. N. Marji P a n n y  (II Aleja) 24. Tel. 22-M \
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Zaopatrzenie osób
zasłużonych w walkach o niepodległość,K R O N I K A .

KALENDARZYK
S o b o ta  18 s tyczn ia .  Kat.  św. P io t r a  w  Rzymie  
Wschó d  s łońca o g. 7,35. Zachód  o g .  15.57.

Nocne dyiory aptek
W  nocy  z piątku na  sobo tę :  1 Aleja,  

Wi e l u ń s k a .
W  nocy z sobo td  na  n iedz ie lę :  II Aleja  

O s t a tn i  Grosz.

Przed budow ą nowych arterj l  
komunikacyjnych  w Częstochowie.
W d n iu  w c z o r a j s z y m  d o  C z ę s t o c h o w y  
przybyli  z Kielc n a c z e l n i k  wo je w ódzki e  
go  wydz ia ł u  k o m u n i k a c y j n o  b u d o w l a n e  
go  inż. Krug ,  n a c z e l n i k  w o je w ó d z k ie g o  
w yd zia łu  d r o g o w e g o  inż.  W ac ła w sk i  i 
k ie r .  woj.  odd z ia łu  b u d o w l a n e g o  inż. 
Klonowski  i odbyl i  d łu ż sz ą  k o n f e r e n c j ę  
z p r e z y d e n t e m  m i a s t a  M a c k i e w i c z e m  i 
n a c z e ln ik i em  m i e j s k i e g o  w ydzia łu  tech  
n i c z n e g o  inż.  G n ie w iń s k im  w s p r a w i e  
p r o j e k t o w a n e j  w t y m  robu  b u d o w y  sze 
r egu  no w y ch  ar te ry j  k o m u n i k a c y j n y c h  
na  te re n ie  n a s z e g o  m i a s t a

Zbiórka na biedne dzieci. J a k
już  d o n o s i l i ś m y ,  z p o c z ą t k i e m  z im y  
Miejski  F u n d u s z  P r a c y  łą cznie  z M ie j ­
s k im  K o m i t e t e m  n ie s i e n i a  p o m o c y  
b i e d n y m  d z i ec i o m  i b e z r o b o t n y m  przy 
s tą p i ły  do  d o ż y w ia n ia  ubog ie j  dz iatwy.  
Nies te ty,  ze w zg lęd u  na  z m n i e j s z o n e  
w t y m  roku  d o t a c j e  i o s ł a b i e n i e  of ia r ­
nośc i  p u b l i c z n e j  k o m i t e t y  z m u s z o n e  
były o g r a n i c z y ć  do  3 ty s i ęcy  liczbę 
dzieci ,  k o r z y s t a j ą c y c h  z d o b r o d z i e j s t w a  
d o ż y w ia n ia .

J a k  s ię  d o w i a d u j e m y ,  F u n d u s z  P r a ­
cy i Miejski K o m i t e t  n ies ien ia  p o m o c y  
b i e d n y m  dz ie c io m  i b e z r o b o t n y m ,  w 
p o s z u k i w a n i u  n o w y c h  ź ró de ł  ś ro d k ó w  
dla  swej  iście s a m a r y t a ń s k i e j  akc ji ,  w 
b i e ż ą c y m  s e z o n i e  u rz ą d z a  sz e re g  i m ­
prez  d o c h o d o w y c h .

M. in. w na jb l iż szych  dn ia ch  w j e d ­
nej  z n a jw ię k s z y c h  sal m i e j s c o w y c h  
o d b ę d z i e  się p r z e d s t a w i e n i e  p .n.  „Dzie  
ci d z i e c i o m ” w y k o n a n e  s i łami  dz ia tw y  
s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h ,  p u b l i c z n y c h  i pry 
w a t n y c h .

Cały czysty  d o c h ó d  z t e g o  o l b rz y ­
m ie g o  widowiska  p r z e z n a c z o n y  na d o ­
żyw ia n ie  b ie d n y c h  dzieci .

J e d n o c z e ś n i e  d o w i a d u j e m y  się,  że 
w d n i u  2 lu t e g o  b. r. n a  t e n  s a m  cel 
o d b ę d z i e  s ię k w e s t a  u l iczna.

Drzewo opa łow e  I budow lane  
potanie je  Z d n i e m  15 b m .  w esz ła  w 
ż y c ie  n o w a  ta r y f a  na  p rz e w ó z  k o l e j a ­
mi m a t e r j a ł ó w  d r z e w n y c h .  O b n i ż o n e  
zos ta ły  o p ł a t y  z a r ó w n o  za  prz ew óz  
d r z e w a  n i e o b r o b i o n e g o ,  j ak:  d e s e k  i
opa łu .  Drzewo  o p a ł o w e  z n a c z n i e  p o t a ­
n ie je ,  gd yż  op ła ty  p r z e w o z o w e  p r z y  
m n i e j s z y c h  od le g ło śc ia c h  z r e d u k o w a n o  
do  25 proc . ,  a kosz ty  prz ewo zu s t a n o ­
wią  p o w a ż n y  czynnik  ka lk u la c j i  opa łu  
d r z e w n e g o .

Fundusz Pracy a am nestjonow a 
nl więźniowie. A m n e s t j o n o w a n i  więź 
n lowie  n ie  m o g ą  n a r z e k a ć  na  c a łk o w i­
ty brak  p o m o c y  publ ic zne j .  W ł a d z e  i 
s p o ł e c z e ń s t w o  ty m  r a z e m  zrozumia ły ,  
że n i ed o ść  wy puśc ić  cz łowieka  z w ię ­
z ienie,  l ecz t r z e b a  p ie r wsz e  jeg o  kroki  
n a  wolności  o to czy ć  p i eczoł ow i tą  o p i e ­
ką .  W p r z e c i w n y m  b o w i e m  raz ie  taki 
p u sz czon y s a m o p a s  cz ło w ie k  ła tw o m o  
że s ię s t ać  ł u p e m  n ę d z y  i w y s t ę p k u  i 
p o n o w n i e  wkroczyć  w z łowrogie  progi  
w ięz ienne .

O g ó ł e m  w m ie ś c i e  n a s z e m  około  
100 a m n e s t j o n o w a n y c h  n a r ó w n i  z zare  
j e s t r o w a n y m i  b e z r o b o t n y m i  ko rzys ta  z 
p o m o c y  d o r a ź n e j  F u n d u s z u  Pra cy  i o- 
t r z y m u j e  p e łn ą  rac ję  ży w n o śc io w ą  oraz 
„ d e p u t a t ” węglowy.

f l m n e s t j o n o w a n i  z c e n n e j  tej p o m o ­
cy k o rzys ta ć  b ę d ą  d o  1 kwie tn ia .

Komunikat Związku Księgowych.
Z arząd  P o w s z e c h n e g o  Związku  Z a w o d o ­
wego Księgowych o d d z i a ł  w C z ę s to c h o ­
wie urządza  w na jb l iższych dnia ch  wie 
czó r  dyskusyjny n. t. sporządzania  b i ­
lansów.

Należy spodz iewać  się, że ak tua lny 
temat ,  w związku  z za m kn ię c iem  ksiąg 
handlowych,  zgromadzi  l icznie m ie js co ­
wych księgowych.  W dyskusji  mogą  brać 
również  udz ia ł  n ieczłonkcwie .  Dokładny  
te rmin  wieczoru  podany  będz ie  wkrótce.

P o d a je  s ię również  do wiadomośc i ,  
iż uruch om io na  zos ta ła poradnia f a c h o ­
wa, która będzie udzielała porad I wska 
zów ek w sprawach buchalteryjnych.

R ad a  Min. przy ję ła  projek t  d e k re tu  P r e ­
zydenta  Rzpl itej  o zao pa t rz en iu  csób  
sz czegó ln ie  zas łużonych  w walkach  o 
n i ep o d le g ło ść  Pa ń s t w a  Polsk iego.

Zas łu żeni  w walkach  o n iepodleg łość,  
od znaczeni  Krzyżem M epodleg łcśc i ,  a 
nie posiada jący ś rodków,  m ogących  z a ­
pewnić  im egzys tenc ję ,  którzy ut raci l i  
cona jmnie j  50 proc.  zdolnośc i  do  zarób  
kowania ,  lub przekroczyl i  55 rok życia 
—  otrzymają  zaopa t r zen ie  w wysokości  
90 zł .  miesięcznie ,  o ile zamieszkują  
mie jscowośc i ,  za l iczone  w us tawie  o za 
opa t rzen iu  ińwal idzkiem do  klasy A, 70 
zł. o ile za mi eszkują  mie jscowośc i ,  zali 
czone  w ustawie  do klasy B i 60 zł .  o 
ile zamieszkują  miejscowośc i ,  zal iczone  
do  klasy C.

Wdowy po o d z n a c z o n y ch  Krzyżem 
Niepodleg łości ,  o trzymają  po łowę tego  
zaopa trzen ia,  s iero ty  po odznaczonych ,  
o ile m a tka  ich żyje i pobiera  zaopa t rz ę  
nie,  o t rz ym ują  1/3 zao pa t rzen i a  wdowie  
go, a sieroty,  k tórych  m a tk a  nie żyje, 
lub nie pobiera  zaopa t rzen ia ,  o trzymują  
po ł ow ę z a o p a t r z e n ' a  wdowiego .  S u m a  
zaop at r zeń ,  o t rzymyw anych  przez w d o ­
wę i dz iec i  nie m oże  w żadnym  raz ie  
p rz ekr acz ać  80 proc.  zaopa t rzen ia ,  któ 
r e b y  przysługiwało  o d z n a c z o n em u  Krzy­
ż em  N ie podle g ło śc i .  Zaop a t rz en ie  mo gą

Miesiąc zbiórki na szkolnictwo 
polskie  zagranicą.  W czo ra j  r o z p o ­
częła s ię  w ca ł ym  kra ju  a k c ja  zb iórko  
wa n a  f u n d u s z  sz kol n i c tw a  p ol sk ie go  
zg ran i cą .  Zbiórka:  t r w a ć  b ęd z i e  przez  
ca ły  mitesiąc d o  15 lu t e g o .

Naukowy Insty tu t  ekspe r tyz  s ą ­
dowych. M in is te r s t w o Sprawied l iw ośc i  
p rz ys tą p i ło  do  z o r g a n iz o w a n ia  n a u k o  
w e g o  in s t y tu tu  e k s p e r t y z  s ą d o w y c h ,  
In s ty tu t  t e n  w y d a w a ć  b ę d z i e  o p i n j e  
d la  s ą d ó w ,  sę d z ió w  i władz  pol icy jnych .  
Z o r g a n i z o w a n e  b ę d ą  w n im  s p e c i a l n e  
dz ia ły :  c h e m j i  f izycznej ,  b a d a n i a  t r u ­
c izn itp.

Kurs bib lio tekarski w Częstocho 
wie. Pow ia towy inspe ktor a t  szkolny, w 
śc i s łym  kontakc ie  z ku ra tor jum  szkol 
n e m  O krę gu  Krakowskiego,  w dniu 21 
s tycznia  u r uch am ia  4-dniowy kurs  bibl jo 
tekarsk i  dla tych b ibl jotekarzy,  którzy 
pracują  już w b lb l jo tekach  publ icznych,  
gminn ych ,  paraf jalnych,  organizacyjnych 
i ty c h  szkolnych ,  k tóre  są d os tę pn e  rów 
n i eż  i dla młodz ieży  pozaszkolne j.

S t a r a n ie m  in sp ek to ra tu  dla w s z y s t ­
k ich uczes tn ików kursu  zorganizowar e 
bę dą  bezpła tne  noclegi  i u lgowe wyży­
wienie.  Niezależnie  od tego  c z ę ś ć  k o s z ­
tów podróży będzie  im zwrócona.

Uczes tn ików kursu  zg łaszać  mogą  or  
gantzac je  spo łe czno -o św ia to we ,  gminne  
komis je  oświa towe  i k ierownic twa  tych 
szkół  powsz echn yc h ,  k tóre  posiadają  
większe  bibl joteki  szkolne,  k tóre  są d o ­
s tę pne  również  dla  młodz ieży  poz as tk^ l  
nej.  Zgłoszenia  w tej sprawie  należy 
skierowywać  do in spek tor a tu  s z k o n e ^ o .

Wylosowane  bony Funduszu In 
westycyjnego. Wylosowane zostały 
do um or zen ia  bony Fundu szu  Inwes ty­
cyjnego oznaczone  num era m i :  12548
12916 14658 15757 16234 29293 32345 
we wszys tk ich 10 ciu se r jach  wypusz­
czonych  na pods tawie  rozporządzenia  
Minis ters twa Skarbu  z dnia 10 l is topada 
1933 roku.

Wylosowane  bony wykupywane  są w 
kasach  ska rbowych po 100 z łotych za 
bon  25-złotowy.

Pierwszy k a rn a w a ł  bez reduty  
Straży Ogniowej. Jak  p rzew id yw al i ś ­
my, tegoroczny  ka rnaw ał  upłynie s t o ­
su nko wo  c icho  i sk romnie .  I to n i e  ty l ­
ko ze  względu  na kryzys i obniżkę upo 
sążeń ,  k tóre  zaciążyły na  wszystkich 
dz iedz in ach  życia,  lecz prz ede wsz ys tk ic m 
ze  v. zględu na to, że jest  to jeszcze 
rok żałoby po z m ar ły m  w maju  Wie l ­
kim Budowniczym P a ń s tw a  Polskiego  i 
Wodzu Narodu.

To też Z ar zą d  St raży Ogniowej w 
dniu wczora jszym po os t a t e c z n e m  prze 
dysk utow an iu  sprawy jednogłośn ie  posta 
nowił,  aby ze w ględu na t rwającą  wc:ąż 
je szcze  ża ło bę  po Marsza łku J ó z i f i e  Pił  
sudsk im w tym roku wst rzymać  się od 
urządzen ia  reduty.

Nie wątpimy na chwi lę,  że aczkol ­
wiek do roczne  reduty  S t r aży  Ogniowej 
weszły  już n ie jako do  żelaznego skarb

również o t rzymyw ać rodz ice  zmar łego,  
odz naczonego  Krzyżem Niepodległośc i ,  
a to  w wysokości  1/4 zaopa trzen ia,  kt<7- 
reby pr zys łu g iw ało  ich z m a r ł e m u  sy­
nowi.

Zas łużeni  w walkach o n iepodległość,  
od znaczeni  Krzyżem Niepodleg łośc i ,  o 
ile są zniedołężnial i  lub u ł om ni  mogą 
na własną  prośbę ,  lub też,  o Ile są cho  
rzy psychicznie ,  na wniosek  opiekuna  — 
zos tać  um ieszczen i  na kosz t  S k a rb u  Pa ń  
s twa  w z akł ada ch  op iekuńczych .  Żona i 
dzieci  pobier a j ą  w tak ich w yp adkach  za 
o p a t r zen i e  wdowie i s ie roce .  Samo tn i  
zaś  o t rzymują  po um ie sz czen iu  w zakła  
dcie op iekuńczym 1/5 swego zaop at rze­
nia.

P raw o  do zaopa t rz en i a  wygasa nasku  
tek  skazania  wyrokiem prawomocny m na 
u t r a tę  praw obywate lskich ,  lufo n as ku te k  
u tra ty  praw do  Krzyża Niepodległośc i.

Dla wdowy pon ad to  prawo do zaopa  
t rzenia  wygasa po po w tó rn em  zamążpój  
ściu,  a dla  s ie ro t  po ukończen iu  18 r o ­
ku życia lub też n a sk ut ek  wcześnie jsze-  
g i  zamążpójścia .

Gdy osoba  o t rzymująca zaopa t rz en i e  
uzyska  ś rodki ,  z apewnia jące  jej egzysten  
cję,  p rawo do zaop a t r zen ia  zos ta je  z a ­
wieszone  na czas posiadania  tych ś r o d ­
ków.

ca t radycyj  c z ę s t ochow sk ic h ,  wyso ce  o 
bywatel ska  decyzja  Z a r z ą d u  S traży Og 
niowej spotka  s ię  ze zgodny m a p la u ­
zem  ca łego  społeczeńs twa .

„Bal bez ba lu"  na rzecz Ligi 
Morskiej 1 Kolonjalnej. Liga  M o r ­
s k a  i K ol on ja l na  ze w z g l ę d u  na  ża ło b ę  
p o  M arsza łk u  J ó z e f i e  P i ł s ud sk im ,  w 
t y m  roku ,  z a m i a s t  t r a d y c y j n e g o  ba lu  
m o r s k i e g o ,  k tóry  n i ew ą tp l i w ie  ś c i ą g n ą ł ­
by ca łą  e l i t ę  m i e j s c o w e g o  s p o ł e c z e ń ­
s tw a ,  u r ządz a  „Ba l  bez b a l u ”. P r a k ­
t y c z n i e  o z n a c z a  to, że Liga  ro ześ le  
s w y m  c z ł o n k o m  i s y m p a t y k o m  z a p r o ­
sz e n ia  n a  z a b a w ę ,  k tóra  s ię n ie  o d b ę ­
dzie,  p ro s z ą c  j e d n o c z e ś n i e  o n a b y c ie  
bi le tu ,  fl że p o dni os łe ,  w p e ł n y m  t e g o  
s en s ie  s łowa p a ń s t w o w e  ce le  Ligi M o r ­
skiej  i Kolonja lne j  d o s t a t e c z n i e  są zna 
n-e, więc i t e n  bal,  k tó ry  s ię  n ie  o d ­
b ęd z i e  n ie z a w o d n i e  p r z y n i e s i e  Lidze 
s p o r y  zas i łek .

„Czarna k a w a"  w „PolonJI". —
C z ę s t o c h o w s k i e  T o w a r z y s t w o  Ł y żw ia r ­
sk ie  z okaz j i  o tw a rc i a  s e z o n u  ły ż w i a r ­
s k i e g o  w s o b o t ę  18 b. m.  o  godz .  9 ej 
wiecz .  u r z ą d z a  w . . P o l o n j i ” c z a r n ą  k a ­
wę,  n a  k tó rą  za pr a sz a  wszys tk ich  człon 
ków i s y m p a t y k ó w .  Bile ty  w s t ę p u  w 
c e n i e  99 gr. i zł. 1.50.

Szcząllwó kolek tura  K ol ek tur a  
J .  W eks le r a ,  z n a n e j  z l icznego  s z e re g u  
w y g r a n y c h ,  w te rn m i l jo n o w e j  wy g ran e j  
w ro ku  1934, rów nie ż  i w o s t a t n i m  
C iągnie n iu  IV klasy 34 Loterj i  P a ń s t w o  
wej,  d o p is a ło  to  n i e z a w o d n e  jej  s z c z ę ­
ście.

W dniu  w c zo ra js zym  na  n a b y t y  w 
k o l e k t u r z e  p. J .  W e k s le r a  los Nr. 
167420,  pad ła  w y g ra n a  30 tys ięcy zł., 
a na  Nr. 165757 zł. 10 tysięcy.

P o s ia d a c z a m i  s z częś l iw eg o  losu Nr. 
167420 są  ludz ie  pracy ,  dla k tó rych  
w y g r a n e  d o p r a w d y  jes t  o w y m  przysło 
w io w y m  z ło tym u ś m i e c h e m  szczęśc ia,  
k t ó r y  o tw ie ra  n o w ą  e rę  w życiu  czło 
wieka .

Wygra l i  więc:  f a r m a c e u t k a ,  m e c h a  
nik fabr yc zn y ,  r ob ot n i k  i d r o b n y  kupiec .

Z nędzy  us i łowała  pozbawić się 
i y d a .  W d ni u  w c z o ra js z y m  us i łowa ła  
p o z b a w ić  s ię  życia  przez w y p ic i e  e- 
se nc j i  o c to w e j  22 le tn ia  K a ta r z y n a  R o ­
sołek,  za m .  przy ul. N a ru to w ic z a  De- 
s p e r a t k a  po u d z i e l e n i u  jej p o m o c y  
przez  le k a rz a  p o g o t o w i a  G b e z p ie c za ln i  
S p o łe c z n e j ,  p o z o s t a w i o n a  zos ta ła  na  
kurac j i  w d o m u .  S t a n  jej  n ie  budz i  o* 
ba w.  P o w o d e m  s a m o b ó j c z e g o  z a m a ­
c h u  brak  ś r o d k ó w  d o  życ ia .

Kradzież w sk ładz ie  aptecznym 
M. Neufelda. W nocy z środy  na c z w a r ­
tek  z łodz ie je  przy pomocy wła mania  
dostal i  się od s t rony  p o d w ó r k a  do sk ła ­
du  ap tecznego  M. N e u f i l d a  (ul. N. P a r ­
ny Marjl  10) I pod os łoną  c iemnoś c i  
n o c n y c h  przystąpi l i  do pracy,  p o s z u k u ­
jąc g łównie  pieniędzy.

Nieproszeni  nocni gośc ie ,  praw dopo­
dobnie dobrze zna jąc rozkład sklepu,

w poszukiwaniu  łu u po sp ira lnych  
s c h o d a c h  w e w n ę t r z n y c h  udali  s ię do 
kantoru,  mies zczące go  się na I p ię t rze  i 
z rabowali  k a s e t k ę  podręczną ,  z a w ie r a ­
jącą  około  900 zł. i ró żne  papiery i do 
kumenty ,  z kasy zaś  sklepowej  skrad l i  
75 zł. gotówką,  p o c i e m  n i e s p o s t r z e z e ­
nie wyszli n a  ulicę.

Ofiara. W ro c z n ic ę  śm ie rc i  swej  
m a tk i  p. f l n n a  Wierzb icka  złożyła w 
a d m in i s t r a c j i  n a s z e g o  p i s m a  zł. 8  n a  p a ­
t r o n a t  O c h r o n  przy  Tow arz ys tw ie  D o ­
b ro c z y n n o ś c i  d la  ż y d ó w .

Ładny gość. W dniu  28 s i e r p n i a  
ub.  r. w K ło b u c k u  n i e z b y t  p o ż ą d a n y  
g o ś ć  zawi ta ł  d o  na jw ię k sz e j  m i e j s c o ­
wej r e s ta u r a c j i  na  R yn ku .  Był to  24 I. 
S t a n i s ł a w  Kus ińsk i .  S iadł  on  przy 
p i e r w s z y m  z b r z e g u  s to l ik u  i s iedz ia ł  
p rzy  n im  d ł u ż s z ą  chwi lę ,  n i c z e g o  nie 
z a m a w i a j ą c ,  p o c z e m  n a g le  wstał  i w y ­
szedł  na  ul icę z a b i e r a j ą c  n a  p a m i ą t k ę  
n a k r y c i e  s to ło w e  war to śc i  5 zł.

S ąd  Grodzki  w Kło bu cku  sk a z a ł  go  
za to na  8 m i e s i ę c y  więz ien ia .  O d  wy 
roku  t e g o  s k a z a n y  o dw oł a ł  s ię do  S ą ­
d u  O k r ę g o w e g o ,  j a k o  s ą d u  II ins tanc j i .  
S p r a w a  w d n i u  w c z o r a j s z y m  zn a la z ła  
s ię  na  w o k a n d z i e  są d o w e j .  S ą d  z ł a ­
godzi ł  K a s i ń s k i e m u  k a r ę  do  3 m i e s i ę ­
cy  a r e s z tu  ze w zg lę du  n a  nikłą w a r t o ś ć  
s k r a d z i o n y c h  p r z e d m i o t ó w ,  lecz b io rąc  
p o d  u w a g ę  w i e l o k r o t n ą  je g o  k a ra ln ość  
n ie  z a s to s o w a ł  do  n iego  a m n e s t j i .

KĄCIK HARCERSKI.

Uroczystość harcerska .
W szkole  p o w s z e c h n e j  Nr. 6 i s tn ie ją  

d w ie  d r u ż y n y  harcer sk ie ,  z a ło ż o n e  z in i ­
c ja ty w y k i e r o w n i k a  szkoły  p. St .  W i e ­
r u s z e w s k i e g o  w 1931 r., ż e ń s k a  prow a 
d z o n a  o b e c n i e  p r z e z  d r u ż y n o w ą  p. K. 
P o d l e w s k ą  i m ę s k a  przez  d r u ż y n o w e g o  
p. R. Henela .

P o ł ą c z o n e  t e  d r u ż y n y  urządz iły o- 
s t a tn i o  p i ę k n ą  u r o c z y s t o ś ć ,  o b e j m u j ą ­
c ą  t r a d y c y j n e  ł a m a n i e  się o p ł a t k i e m ,  
ś p i e w a n i e  ko le n d ,  I ns cen iz ac je  i h e r ­
ba tkę .

W ur oczys to śc i  wzięl i  udz ia ł  kier.  
Wier usz ew ski ,  o p i e k u n  harc . ,  k o m e n ­
d a n t k a  H uf ca  p. K. G u z k ó w n a ,  o b w .  
instr.  harc.  E. Cz a rn oł ę sk i  o raz  z a p r o ­
szeni  goś c i e  z K o m e n d y  Hufca .

Do brac i  ha rc e r sk ie j  p r zem aw ia l i :  
p. kier .  W ie ruszew sk i  i h m .  C z a r n o ­
łęski .

U ro czy s t o ść  o d b y ł a  s ię  w b a r d z o  
mi łe j  h a r c e r s k ie j  a t m o s f e r z e  i d a ł a  u- 
c z e s t n i k o m  wiele w a r to śc io w y c h  p r z e ­
żyć.

Kto wygrał na loterji?
W czoraj, w 10-ym dniu ciągnienia  

4-ej klasy 34 Loterji Państw ow ej g łó w ­
ne wygrane padły na n astęp u jące numery:

I.
50.000  zł. na nr: 117633.
20.000 zł. na nr: 142621.
10.000 zł. na  n-ry: 4248 55018 

165661 176163.
5.000 na  n-ry: 9683 33701 51851 

66583.
2.000 zł. ns n-ry: 4656 9488 18762 

28559 32711 33296 39351 60256 63949 
63953 7o704 85215 9 4 8 8 8 1 0 8 5 1 3 1 1 3 5 5 2  
119570 131841 133052 138925 147789
164134 188565

1.000 zł. na n-ry: 6411 7626 10422
18853 v 5340  26155 28689 28901 33800
33274 39678 39857 40468 5058 50658
59087 59517 40453 62161 72037 94948
100275 109589 107654 113552 122153
121885 130518 134975 145831 147163
149004 150813 150575 151291 154067
164142 166935 192940 193426

II.
St a ł a  w y g r a n a  d z i e n n a  30 ,000  zł. 

n a  nr.: 167420
20 000 zł. na nr:  104513.
10.000 zł. na n rv: 38515 165757.
5.000 zł. na n-ry: 61317 77035 171342 

177519.
2.000 zł. n a  n-ry: 9180  15516 44185 

46390 59711 70608 70974 1 0 0 4 5 31 22 648  
126501 142179 147820 167588 191780
192758:

1.000 zł. na n-ry: 6255 12680 23070 
27111 34905 41018 42248 42625 43021
44133 44361 46266 50750 55639 60886
61638 64733 67223 69187 71043 76613
77482 79283 9583 95830 97912 102654
112807 126705 131928 135642 137137
138628 145028 153459 154428 155144
164823 167608

a
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PRAW O I ŻYCIE.
Komorne za większe mieszkanie 
wyjęte spod ochrony lokatorów.

N o w a  u s t a w a  o  o c h r o n i e  l oka to rów ,  
w y j m u j ą c a  s p o d  o c h r o n y  6 p o k o j o w e  i 
w ię k s z e  m i e s z k a n i a ,  zn i os ła  te rn  s a ­
m e m  p r z y m u s o w o  o k r e ś l o n ą  w y s o k o ś ć  
k o m o r n e g o .

Zrodz i ło  się z a t e m  b a r d z o  p o w a ż n e  
z a g a d n i e n i e ,  czy c e n a  n a j m u  za te g o  
r o d z a ju  loka le  p o z o s t a n i e  n i e z m i e ­
n i o n a .

A k t u a l n ą  tę  k w e s t j ę  w yj a śn i  s pe c ja ł  
n e  r o z p o r z ą d z e n i e  w y k o n a w c z e  do  n o ­
w e j  u s t a w y ,  k tó r e  z a p e w n e  n i e d o p u ś c i  
r ów ni eż  d o  u p r a w i a n i a  s p e k u la c j i  
w i ę k s z e m i  lok a la mi .

Wymawianie umowy o pracę 
w czasie ćwiczeń wojskowych.

S ą d  Najwyż szy  orzekł ,  że zakaz  w y ­
p o w i e d z e n i a  u m o w y  o  p r a c ę  przez  p r a ­
c o d a w c ę  po d c z a s  o d b y w a n i a  p rz e z  pra  
c o w n i k a  ć w i c z e ń  w o js kow ych o d n o s i  
s ię  już  od  chwi l i ,  gdy  pr a c o w n ik  o t r z y ­
m a ł  p o w o ł a n i e  n a  ć w ic zen ia ,  o i le z a ­
w i a d o m i ł  o  tern n ie zw ło czn ie  p r a c o ­
d a w c ę .  W m y ś l  r o z p o r z ą d z e n r a  P r e z y ­
d e n t a  Rzeczypo sp ol i te j  o u m o w i e  o 
p r a c ę  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  p r a ­
c o w n i k  o b o w i ą z a n y  j e s t  z a w i a d o m i ć  
p r a c o d a w c ę  o o t r z y m a n i u  p o w o ł a n i a  
n a  ć w ic zen ia  wojsko we .

Z d r o w ie  i h i i j e n a
Alkohol jako lekarstwo.

Dwaj le k a r z e  a u s t r j a c c y  ogłosi l i  w 
. W i e n e r  Me dl z in i sche  W o c h e n s c h r i f t ” 
wynik i  swych  b a d a ń  n a d  d z i a ł a n i e m  
a l k o h o l u  w n i ek tó ry ch  c h o r o b a c h .  B a ­
d a n i a  t e  wykaza ły  w y b i t n ą  s k u t e c z ­
n o ś ć  a lk oh o lu  b ą d ź  s a m e g o ,  b ą d ź  połą  
c z o n e g o  z c u k r e m  g r o n o w y m  w c h o r o  
b a c h  in fe k cy jn y ch  i g o r ą c z k o w y c h ,  w 
r o p n i a c h ,  przy k t ó r y c h  b a k t e r j e  lub  jad 
d o s t a ł y  s ię  d o  o b ie g u  krwi ,  c i ężk ic h  
z a p a l e n i a c h  płuc,  po  grypie ,  c z e r w o n ­
c e ,  dyf ter ji  itd. Dz ia ła n ie  a lkoho lu  j e s t  
w tych  w y p a d k a c h  d e z y n f e k c y j n e  p o ­
n a d t o  w z b u d z a  on  a p e t y t  i w z m a g a  
w y d z ie la n i e  przez  nerki .  Dla p i jaków 
j e d n a k  p o c i e c h a  s t ą d  n ie wie lk a ,  bo  al- 
koh ol  s t o s u j e  s ię  pr zez  zastrzyki  d o ­
ży lne .

Jad  żmij jako  ś rod ek  przeciw 
chorobie  raka.

Rok ub ieg ły  m in ą ł  w m e d y c y n i e  
p o d  z n a k i e m  p o s z u k i w a ń  ś r o d k a ,  k t ó ­
r y b y  d a w a ł  m o ż n o ś ć  r a d y k a l n e g o  le ­
c z e n i a  r ak a

Pierwsze  m i e j s c e  j e d n a k  w śr ód  c o ­
raz bar dz ie j  n a p r z ó d  p o s u w a j ą c y c h  się 
zd o b y c z y  m e d y c z n y c h  z a j m u j e  rad  i 
i n t e r w e n c j a  c h i r u r g i c z n a .  P o z a t e m  l e ­
k a r z e  czyni l i  s z e r e g  d o ś w i a d c z e ń  w ce  
lu w y n a le z ie n i a  ja k i e g o ś  ś r o d k a ,  k tó ry  
b y  d a w a ł  m o ż n o ś ć  z ł ag odzeni a  o k ru t  
ny ch  c i e rp ie ń  ludzi  ch o ry c h  na  raka ,  
k i e d y  są  już w te rn  s t a d j u m  że c h o r o ­
b a  je s t  n ie u l ecz a ln a .

D o t y c h c z a s  d la  z ł a g o d z e n i a  b ó ló w  
s t o s o w a n o  zast rzyki  m o r f in o w e ,  o b e c ­
n ie  j e d n a k  w śr ód  s z e r e g u  n o w y c h  ś r o d  
k ó w  z n i e c z u l a j ą c y c h  p r z e d e w s z y s t k i e m  
p o d  u w a g ę  b r a n y  j e s t  n o w y  ś r o d e k , 
z n i e c z u l a j ą c y  w ty m  w y p a d k u ,  m i a n o ­
wic ie  wyciąg  z ja d u  żmi j  i wężów,  k tó 
ry z a s t r z y k n ję f y  łagodz i  c i e r p i e n ia  o- 
s t a t m e j  fazy c h o r o b y  r aka .

Z KRAJU.
Król bigamistów

w opałach.
Z po lecenia  u r zęd u  prokura torsk iego  

pol ic ja  por towa  ar e sz to w a ła  w Gdyni  w 
c h w l h  wsiadanie n a  s t a t e k  zagran iczny  
niej .  Al f reda  Kohna,  l iczącego lot 54  po 
c h o d z ą c e g o  z m. Łodzi ,  który poszukf 
w a n y  je s t  l is tami  goń cze m i  p r z e z  pol i ­
c ję  różnych krajów za s z e r e g  oszu s tw 
ma t rymonja lnych  oraz  b ig am ię

Aresz tow any król b igamis tów Alfred 
Kohn r oz począ ł  swą „królewską*  k a r j ę -  
r ę  w Berl inie,  gdz i e  poś lu b i ł  córkę  b o ­
ga c z a  n i e m i e c k i e g ), wła śc ic ie la  n a j w i ę k ­
szej  firmy pa sm an ter y jn e j  „Tuclk  e t  Ka- 
c ig e r* .

Po  zagarn ięc iu  wielkiego posagu Kohn 
p o r z u c i ł  swą ma łż on kę  i zb ieg ł  z h o r y ­
zo n tu  ber l ińsk iego,  by po pewnym c z a ­
s i e  po jawić  s ię  w S t a n a c h  Z je d n o c z o ­
nych ,  gdz ie  poś lub ił  ko le jno trzy Ame-

OBRAZKI SĄDOWE.
0 sied zen iu  niem a m ow y.

——ilfum P ^ n a ,  s ie rpniowa
& * USES n i edz i e l a

Pa n  S zep se l  K in cm ache r  
wa łę sa ł  s ię  po okol icach 

jŁ  Korwinowa,  a le  z braku to-zmi warzys twa był  w dość  s m ę t  
H L Z a l S  ny m nas tro ju .  
d s ia l iS iM l  Znużony m krokiem do 

wlókł  s ię  wreszc ie  do  War  
ty i us iad ł  na piasku,  pa t r ząc  p rz e d  s i e ­
bie  me lanchol i jnym wzrokiem.

N araz  zna jomy głos  wyrwał  go z z a ­
dumy;

—  Pa ni e  Szepse l!
P a n  Szapse l  odwróc i ł  rs ię i u jrza ł  o- 

podal  Lejzora Ja kobfe lda  w kos t j umi e  
kąpie lowym.

—  Co pan s iedz isz  taki sm utn y?  —  
dziwi ł się pan Jak obf e ld .  — Na pogrzeb  
pan jes teś ,  czy na m a jó w k ę?  C h o d ź  no 
pan  tu  do  mnie  bliżej.  Już  ja pana r o z ­
weselę!

Pr z e d e w s z y s tk ie m  rozbieraj  s ię  pan 
t r ochę .  Co s ię pan tak u b ra łe ś?  Czy nie 
czu je sz  pan ten  upa ł?  ozkoda ,  ż e  pan 
je sz c z e  fu t ro  nie włożyłeś.

Zjedz  no pan tego ogórka,  to pana  
orzeźwi.  A te raz ,  kiedy już go pan  z j a ­
d łeś ,  to z rób  t r o c h ę  g imnastykie  i hopla 
w wo dę  się wykąpać!

P a n  Szapse l  posłuszn ie  wypełn ia ł  
wszys t k ie  rozkazy do św iadczone go  wy­
c ieczkowicza .  Rozebra ł  się,  z jadł  ogórek

wykonał  . h o p l a ” do  wody,  łyknąwszy 
przy tem ze s t r a c h u  parę  porządnych  
haus t ów.

Widocznie  jednak  „ b u r s z t y n o w e ” fale 
War ty  n ie  żyją w zgodzie  z suro wym 
ogórkiem, gdyż pan S zep se l  po wyjściu 
z wcdy stwierdz ił ,  że w br z u c h u  jego 
dzie ją  s ię  jakieś n iebywałe  awantury .

—  Pani e  Jakobsfe ld ,  n i ed obrze .  J a  
po t rz ebują  do bramy.

—  Akuratnle  bramy to tutaj  n iema. 
Ale idź pan sobie  do t a m t e  krzaczki ,  t e  
bę dz ie  tek s a m o  dobrze ,  jak w bramie .

Nie w iedz ia ł  j ednak  pan Jakobsfe ld ,  
że  owe krzaczki  to były popr os tu  po ­
krzywy. I dopiero  gdy powie t rze  p r z e ­
szył  przeraźl iwy wrzask pana Szapse la ,  
z rozu mi a ł  pan Ja kob sfe ld ,  o co idzie i 
d a ł  c z e m  prędzej  d rapaka.

W pół  roku  później  mśc iwy pan 
S zaps e l  p o b i ł s p o t k a n e g o  na ulicy J a k o b  
s f e łda  i s ta ną ł  zato przed  są de m.

Pa n  sędzia  rozpa t rywał  okol icznośc i  
sprawy i rzekł:

—  No cóż?  Pos iedz i  sob ie  pan 3 
dni  w areszc ie .

Ale pan Sz aps e l  po t rząsną ł  sm ę tn ie  
głową.

Trzy dni to m oż e  być, atol i  o 
s ie dzen ie  to m o żesz  pan sędz ia  z a p o m ­
nieć.

No bo jak ja b ę d ę  s iedz ia ł  spo wo du  
mn ie  jeszcze  parzy od  t a m t e  pokrzywy?

rykanki,  a zagarnąwszy ich mają tk i  zb ieg ł  
w n i ew ia do m ym  kierunku.

Po dczas  światowej wojny sprytny 
„królik bigamistów* zmyl iwszy czu j no ść  
poszukujące j  go policji am erykańskie j  
g ra sow ał  w Szwajcarj i ,  Bslgji ,  Holandj i  
Danji ,  Francj i ,  Brazylji ,  Argentynie  i w 
Polsce,  gdzie również  do pu śc i ł  s ię  c a ł e ­
go sze regu  p rzes tęp s tw  w pos taci  wie ­
lokro tnych ożenków.

Osta tn io  w Krynicy w szpony m i ę ­
dzynarodowego b igam is ty  Kohna  w p a ­
d ł a  wdowa po boga tym  przemysł owcu  
Marja F., którą oszus t  n a b r a ł  na  s k ro m ­
ną s u m ę  18 tys. zł .  i o b i ecu j ąc  rychły 
o ż e n e k  zbiegł .

Nożem szewcKim
usiłow ał zam ordować KochanKę.

Wczoraj  podczas  spr zeczki  wynikłej  
na  t le n ie po ro zum ie ń  mi łosn ych  F r a n ­
ciszek Sk ór a  usi łował  w miesz kaniu  
w la s n e m  w Kie lcach nożem szewckim 
zab ić  sw ą ko chankę  S t an i s ł aw ę  Kosów- 
nę ,  z k tórą  m ieszka  od  d ł uż szego  
czasu .

Bruta lny ko cha nek  d w ukrot nem  u d e ­
r z e n ie m  laską w głowę,  pozbawi ł  Ko- 
s ó w n ę  przy tomnośc i ,  p o c z e m  omdla łą  
przebi ł  noż em  szew ck im ,  zada jąc  jej 
g łę bo ką  r an ę  w lewy bok.

Nieszczęśl iwą w s t an ie  b. ciężkim 
przewiez iono  do szpi tala.

Ofiary oszustwa
parcelacyjnego.

Gruoa  pracowników umysłowych z 
Zagłęb ia  Dąbrowskiego .  u rzędników wie 
lu przeds ięb io rs tw padła  ofiarą a fe ry 
parce lacy jne j .

P r z e d  kilku laty pracownicy  s o s n o ­
wieccy  w l iczbie 23  o s ó b  nabyl i  działki  
w jednym z mają tków n a  Pomo rzu .  Na-  
leży tość  za działki  płacili  ra t am i  w s u ­
mie  100 000 zł. Majątek  obc iążony był 
j ednak  pożyczkami ,  za c ią g n ię t e m i  przez  
właścic ie la w B a n k u  Rolnym.  Obecn ie ,  
gdy udz ia łowcy zgłosi l i  s ię  z ż ąda n ie m  
przydz ia łu  ziemi ,  okaza ło  się,  że m a j ą ­
tek  jes t  wystawiony na l icytację.

W ten  sposób  ła tw owier n i  u rzędnicy  
s t r acą  swoje  udz ia ły,  s t ano wi ące  ich o- 
szczędno śc i .  Pod obno  w ten  s p o s ó b  po­
szkodowa ne  zos t a ły  również  oś rodki  u- 
rzę dn fc ze  na Ś ląsk u  i Krakowie .

Z E  Ś W IA T A .  

Niesamowity autoportret
W roku 1882 zosfa ła  w Glasgowie  

u rz ądzona  wystawa obrazów i m p r e s jo n i ­
s tycznych .  Na wys tawie tej  młody  m a ­
larz 20-letni  G eor ge  Dickson wys tawi ł  
ob raz ,  który zwróc ił  na  s iebie  ogólną 
uwagę .  O br az  ten wyobrażał  mężczyznę ,  
w podesz łym wieku,  a był za ty tu łowany 
„ Au to po r t re t" .  Geo rge  Dickson  wyjaś ­
niał ,  że jest  to  jego własn y  por tret ,  ale

kiedy bę d z i e  m i a ł  70 la t .  Charak te ry-  
s t y c z n e m  w por t r ec ie  było,  że przy za ­
ch o w a n iu  rysów Dicksona ,  twarz  była 
zm ie n io na  przez du żą  bliznę na d  lew em  
o ki em .  N» zapyta n i e  d laczego  t ę  b l iznę  
wymalował ,  mala rz  n ie  umia ł  dać  o d ­
powiedzi .

O d  cz as u  wys tawienia  por t re tu  m i ­
nę ło  53 lata.  Ob ecnie  okazało  się,  że 
te raźn ie j szy Dickson  jes t  z u p e łn ie  p o ­
d ob ny  do por t r e tu ,  który za swych m ł o ­
dy ch  lat wymalował.  Zgadza  s ię  n a w e t  
co jes t  na jdz iwnie j sze ,  wyma lowana  
wówczas ,  n ie w ia d o m o  dlaczego ,  bl izna  
n a d  lewem okiem. Dickson b ra ł  udz ia ł  
w wielkiej wojnie,  j ako angielski  of icer  
i zo s t a ł  raniony w czoło  nad lew em  o- 
k iem od łamk iem  grana tu ,  po c zem  p o ­
zo s ta ła  blizna.

Zginął od rogów byKa
w pożegnalnej walce.

J e d e n  z na jwybi tn ie j szych  to readorów  
h iszpańskic h ,  Ricardo  Vil lata,  po dczas  
wys tępu  w mieś c i e  Burgos,  p ad ł  ś m i e r ­
te ln ie  ranny  w brzuch rogami  byka

Ri ca rd o  Villalta był cz łow iek iem  
b a r d z o  prze sądny m,  jak wszyscy torea-  
dorzy.  N ie d aw n o  przeczyt a ł  powieść  
f r ancu ską  „Kres  i świa t ło " ,  k tóre j  b o ­
h a t e r e m  jest  to re ado r  Ri ca rd o  Garcia.  
P o w ie ś ć  ko ń c j y  s ię  śm ie rc i ą  t o r ea  lo ra  
n a  a renie.  W skut ek  ood ob leńs tw a  imion 
Vil lal ta t ak  p rze j ą ł  s ię  t r e śc i ą  tego  
f rancuskiego  rom ansu ,  że pos tanowi ł  
wycofać s ię  ze swego d o ty c h c z a s o w e g o  
zawodu.

Pożegnalny  wys tęp  „ e sp ady "  na  a- 
ren ie  o d b y ł  s ię  w Burgos  wobec  w ype ł ­
nione j po brzegi  widowni.  Z łe p r z e c z u ­
c ia  nie omyl ły Rica rda  Villalty.  Wynie­
siono go z a reny  dogorywającego.  W 
dr o d ze  do  szp i ta la  z m a r ł  w sku tek  s t ra j  
szl iwej rany, zadane j  rogami  byka.

Sędziowie w Ameryce
boją się gangsterów
i un iew inniają  osKarżonych.
W  N o w y m  J o r k u  rozesz ły  s ię  p o ­

g łoski ,  że g u b e r n a t o r  s t a n u  N ew  J e r ­
sey ,  H o f f m a n ,  p o d  w p ł y w e m  opinj i  
p ubl iczne j ,  a n a w e t  n a c i s k u  ze s t ro n y  
kół  u r z ę d o w y c h ,  w a h a  s ię  już z z a m ie  
r z o n e m  o d r o c z e n i e m  egz e k u c j i  z a p o ­
w i e d z ia n e j  j ak  w i a d o m o ,  na  dz i eń  17 
b m .  G u b e r n a t o r  H o f f m a n n  je s t  zew sz ąd  
a t a k o w a n y ,  za rz uca j ą  m u  n ie tylko  tc h ó  
rzos two,  a le  n a w e t  w s p ó ln ic tw o  z 
g a n g s t e r a m i .

W s ą s i e d n i m  s t a n i e  N o w y  J o r k ,  
szef  policji płk.  Va len t in ,  przy p op a rc iu  
t a m t e j s z e g o  g u b e r n a t o r a ,  L e h m a n n a ,  
wypowiedz ia ł  g a n g s t e r o m  w a lk ę  na  
ś m i e r ć  i życie .  P r z e d  pa ru  d n i a m i  p o ­
licja t e g o  s t a n u  u jęła  w szys tk ich  w y ­
b i t n ie j szych  g a n g s t e r ó w  i sk ie ro w a ła  
ich n a t y c h m i a s t  d o  s ą d u ,  j e d n a k ż e  s ę ­
dz iowie ,  o b a w ia ją c  s ię  z e m s t y  g a n g s t e ­
rów, un ie winn i l i  wszs tk ich .  Pr zewidz ia ł  
m o ż l iw o ś ć  t e g o  płk.  Va le n t in  i zawcza

su o b s t a w i ł  g m a c h  s ą d u  pol icją,  k t ó r a  
w y c h o d z ą c y c h  w t r i u m f i e  u n i e w i n n i o ­
nych  b a n d y t ó w  n a t y c h m i a s t  z n o w u  a 
r es z to w a ła .

R ó w n o c z e ś n i e  g u b e r n a t o r  L e h m a n n  
powoła ł  do  walk  z b a n d y t y z m e m  s p e ­
c ja l ny  t r y b u n a ł  i w t r y b i e  d o r a ź n y m  
g a n g s t e r z y  te go  s a m e g o  jes zcze  dn ia  
s k a z a n i  zostal i  k ażd y  n a  15 la t  w ię .  
z ien ia.

J e d e n  ze s k a z a n y c h  g a n g s t e r ó w ,  
n ie ja k i  Karpis ,  k tó ry  w d r o d z e  d o  w i ę ­
z i en ia  us i ł ow ał  zbiec,  został  p rzez  p o ­
l ic jan tów zas t rze lony .  R ó w n o c z e ś n i e  
po l ic ja  s t a n u  N o w y  J o r k  o t r z y m a ła  
rozkaz  b e z w z g l ę d n e g o  s t rze la n i a  d o  
k a ż d e g o  g a n g s t e r a .  Pol ic jan t ,  k tóry  
s t rzel i  z a p ó ź n o ,  b ę d z i e  su ro wie j  k a r a ­
ny,  aniże l i  s t rze l a ją cy  z a w c z eś n ie .

Cztery wyroRi śmierci
na bandytów  w Madrycie.

P r z e d  k i lkoma tygodniami  doniosły 
dz ienniki  o zu c h w a ły m  napadz ie  b a ndy­
tów na t r anspor t  pieniędzy miejsk ich ,  
p rzeznaczonych  na wypłaty.  Na padu do 
konali  bandyci  w jasny dz ień  przed  r a ­
t u s z e m  w Madrycie,  p rzyczem podczas  
s t rze lan iny zabi to  jedną  osobę .  Bandyci  
zdołal i  wówczas  zbiec ,  l ecz n ie baw em  
ich ujęto.

We wtorek  sąd ogłosi ł  w tej sprawie  
wyrok, skazujący  4  bandy tów na śmierć ,  
a dw ó c h  na 30 I 27 Jat więzienia.

B a n d y to m  wpadł  wówczas  w ręce  
łu p  półtora mil jona pesetów,  który w 
większej  częśc i  uda ło  się odzyskać.

Ja k  wykazało  ś ledztwo,  p ien iądze 
miały być  częśc iowo użyte na  zakup 
broni  dla part j i  komunis tyczne j .

Rzadka wesołość
na sali sądowej.

Przysięgłemu pękły kiepskie spodnie
W tych  d n ia c h  w pe w nem  m a ł e m  

m ia s t e c z k u  s t a n u  Michigan (Ameryka)  
zdarzy ł  s ię  w sali są d o w e j  niezwykle 
komiczny  wypadek,  który do łez  r o z ­
śm ieszył  publ iczność  i sędz iów.

P odcza  rozprawy przewodniczący  
zwróc i ł  s ię  do jed ne go  z sędz iów przy­
sięgłych.  Ten  ws ta ł  z mie jsca  i ni sko 
ukłonił  się. Nagle  poczuł ,  że pękły mu 
spodnie .  Zaczerwien iony  zas łon i ł  ręką 
po da r ta  m ie jsc e  i zwróc ił  s ię  do  p r z e ­
wodniczącego ,  by mu  op ow iedz ieć  o 
wypadku.  J ego  zak łop otan ie  i r uc h  r ę ­
ki  ̂ wywołały na sali spazma tyczny  
śmiech .  Nie tylko publ iczność  się ś m i a ­
ła,  ale na wet  przewodniczący ,  p rok ura ­
to r  i adwokaci  wybuchl i  ś m ie chem .

P rz e w o d n ic z ą cy  jednak  odrazu  p r z e ­
s ta ł  s ię  śmiać ,  jak tylko sędz ia  przy­
sięgły zakomun ikował  m u  że n ie  ma 
pien iędzy na nabycie  drugiej  pary s p o d ­
ni. P rz e w o d n ic z ą cy  namy śla ł  s ię  przez 
chwilę.  N as t ęp n ie  wyciągną ł  z kieszeni  
pięć do la rów I oświadczył  s ędz ie m u,  że 
m u  je pożycza tylko do*nas tępnego dnia .  
P o t e m  przerwał  rozp rawę  na  pół  go ­
dziny.

Sę dz ia  przsięgły u da ł  s ię  do sk le pu  
z gotowemi  ub ran iami  1 n i eb aw em  wró 
c ił  w nowych spodniach .  O bo k niego 
zaś  szed ł  wła śc ic ie l  sklepu.  Sp odnie  
bo wi em  kosztowały 7 i pół  dolara,  a 
właścic ie l  nie chc ia ł  wierzyć ,  że jego­
m oś ć  w podar tych  sp od n ia ch  jes t  sędz ią  
przysięgłym i nie c h c i a ł  m u  s k re dy to ­
wać  tej  d robnej  sumki  Niezadowolony 
pr zewodniczący  wyciągną ł  z k ieszeni  
j e szcze  2 i pół  do la ra  i w ręczył  je wła 
śc ic ie lowi  sklepu.  Do sędz iego  przy­
s ięg łego  zwróc i ł  s ię  z t e m i  słowy:

—- Prz ypu szczam ,  te  spodnie  są m o c  
ne.  Gdyby je pan  również  p od a r ł ,  nie 
by łbym w s t an ie  pożyczyć mu  na je sz ­
c z e  jedną  parę,  p os i ada m  bowiem  przy 
so bie  tylko 2 dolary.

Kto najlepiej zarabia?
Żebracy najlepszym i p łatnikam i.

Z . g a d n i e n i e  walki  z ż eb rac tw em
j e s t  j e d n y m  z na jw ię k szy ch  k łopotów 
s to l icy  W ę g i e r — B uda pesz tu .  N i e u s t a ­
jące  s t a r a n i a  władz mie jsk ich  i do b ro ­
czyn nyc h  k o m i t e t ó w  opieki  spo łeczne j  
nie znalaz ły  j e d n a k  dot ąd  sposobu by 
B u d a p e s z t  uwolnić od te j  plagi ,  t r a p i ą ­
cej  m ie szkańców  od r an a  do nocy.

O s ta tn io  jak  donosi  p r a sa  w ęg ie r -
s ; a  pewien u rzę dn ik  s to łeczne j  policj i  
m ie j s k i e j ,  dr .  Zol tan Boisel  Buday ,  po­
s ta no w i ł  zbadać zb l i ska  na  w ła sn ą  r ę k ę  
bolączkę m ia s t a  i. p r zeb raw szy  s ię  za 
żebraka ,  p r zeżył  6 tygo dn i  wśród m i e s z ­
ka ńców mel in  i zaułków Bud apesz tu ,  
dzieląc  z nimi posiłki ,  nę dz ne  p rzy tu łk i
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i nawet zarobki.  Zamierza  on obecnie 
ogłos ić w jednym z najpoczytnie jszych 
organów prasy szereg ar tykułów i zdjęć 
fotograficznych,  zawierających spost rze 
i e n i a  jego,  zdobyte w czasie 6-tygod- 
n iowego śledztwa.

Zarobki  żebraków w Budapeszcie 
muszą być wcale pokaźne,  jeśl i  wierzyć 
„Uj Magysay",  k tóry na swych łamach 
twierdzi ,  że najbardziej  punktualnymi  
lokatorami  w płaceniu czynszu są m ie ­
szkańcy pewnej  kamienicy na Yaori Ut,  
zamieszkałe j  wyłącznie przez Żebraków.

Dozorca kamienioy oświadczył prą*' 
sie, że kaZdego pierwszego dnia w m ie ­
siącu przynosi właśoicielowi kamienicy 
olbrzymi kosz drobnych pieniędzy,  gdy* 
wszyscy lokatorzy płacą 2 i 5 groszo- 
wemi monetami , żaden z Bich jednak 
nie zalega nigdy z czynszem: 1 s i erp ­
nia roku bieżącego jeden z lokatorów 
„kamienicy Żebraków" inwal ida wo 
jenny Maray,  zajmujący j edyne miesz­
kanie dwuizbowe znalazł  się w przy- 
krem położeniu i nie mógł  uiścić ko­
mornego. Brakło mu 10 pengo. Wszyscy 
inni lokatorzy złożyli się i przyszli  
koledze po fachu z pomocą.

Wypadek jaki się wydarzył inwal i ­
dzie wojennemu Maray był jednak wy­
ją tkowy,  gdy* j e s t  on jednym z naj l e­
piej zarabiających żebraków Budapesz ­
tu. Zbiera  przeciętn ie  mies ięcznie  120 
pengo,  czyli ok. lf>0 zł. i to w sposób 
niezwykle oryginalny.  P rzy  pomocy 
przyjaoiela poety skomponował  on ro ­
dzaj kró tkie j  epopei z przeżyć na f ron­
cie i bitwy, w której  s t rac i ł  ramię i 
noge. Odwiedza wszystkie podwórza 
stolicy i wtórując  sobie na g i tarze,  
ś p i e w a — na sposób średniowiecznych 
t rubadurów,  koleje swyoh przeżyć wo­
jennych.  Pomysł widocznie cieszy się 
powodzeniem, gdyż obecnie Maray ucho­
dzi za jednego z najbogatszych żebra ­
ków Budapesztu .

Zaginione niemowie
o d n a la z ło  s ię  jak o  m ilio n erk a .

Willa w o g r o d z i e  oko lona  św ie rk a m i
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 p o ko je  z kuchn ią .  T a ra s ,  Hol,
Do s p r z e d a n i a — t a n i o  n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h .  E w e n t .d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  

T a m że  p iękne p a rc e le  o g rodow e 
(17-le tn ie  d rz e w k a  owocow e).  

W iadom ość :  L e k a r z - D e n iy s t a  MICHAŁ 
GREJN1EC w  C z ę s t o c h o w ie  II A leja  24.

Anna Lauri tsen,  która później  uzy­
skała  p o d dańs tw o  a m e r y k ań s k ie— w ro 
ku 1918 mieszkała  w Danji,  w miejsco 
wości  Randers .  W tymże  roku pani 
Laur i t sen przeżyła dwa nieszczęścia,  
k tóre uderzyły jak  g ro m  w jej d o ty ch ­
czas  sp o k o jn e  życie.  Utraciła m ęża na 
wojnie,  a w kilka miesięcy później  
6-mies ięczną córeczkę.  Swą j ed ynac z­
kę  s traciła pani  Laur i t sen  wśród dz iw­
nych okoliczności.  J ec h a ła  z dzieck iem  
a u to b u s e m  jed ną z podmiej sk ich  ulic. 
Nagle au tobus  zderzył się z d rug im  
s am o ch o d e m ,  który n i e sp o d z iew an ie  
n ad jec hał  z przeciwnej stfrony. Au tobus  
został  si lnie uszkodzony,  a wszyscy, 
znajdujący się w jego wnętrzu pasaże- 
wie, doznali  poważnych ob rażeń  cieles 
nych.  Pani Laur i t sen ,  ude rzona w gło­
wę, ut rac i ła przy tomność  i przeżwiezio 
na została na tychm ias t  do  szpitala.

Nazajutrz,  gdy odzyska ła  św iado­
mość,  za cz ę ła  dopy tywać  się nat arczy 
wie o los swego dziecka.  Uspok ojon o 
ją, że malutkie j  nic się n ie  stało i zao 
piekowała się n i em jakaś  pani ,  któHs 
pr zyp adko wo przechodziła ulicą i była 
św iad k iem  s trasznej  katas trofy.  W dwa  
dni później,  gdy s tan  Laur it sen p o p r a ­
wił się już na tyle, że mogła  wstać  
wszczęto  za ową  pan ią ,  k tó ra  d o b r o ­
wolnie podję ła  się op iek i  nad dziec­
kiem,  poszukiwania .  N ie s t e ty  nikt nie 
u m ia ł  nic o niej bliższego powiedzieć  
Dano  znać  na policję,  wyznaczono na 
grodę,  ogłoszono w gaz et ach ,  j ednak  
nic nie pomogło.  O dziew czync e zagi 
nął  wszelki słuch.

Minęło  od owego  t ragicznego  dnia  
wiele lat. Pani  Lauri tsen  pogodzi ła się 
już d aw no  z myślą,  że n igdy nie ujrzy 
już swej córeczki.

Przed kilku tygodn iami  dzienniki 
duńs k ie  powtórzyły za prasą  am er yk an  
ską  wiado mość,  że w Teksas  zmarł  
„król na f to w y ”, k tóry  zapisał  cały swój 
olbrzymi  mają tek  swej wychowanicy  
Mildred Przy tej  soosobności  prasa  a- 
m ery ka ńska  podała,  że zmar ły  miljo- 
ner  bawiąc przed 18 laty w Danji,  był 
p rzypadk owo obecny wraz ze swą żo

ną przy katas trofie autobusowej ,  p o d ­
czas  której  zginęli  wszyscy pasażero  
wie, za wyjątkiem ki lkumies ięcznego 
dziecka.  Małą s i erotką  zaopiekowal i  
się Am erykanin  wraz ze swoją małżon  
ką.  Zczasem zaadoptowali  ją i pokocha 
li, jak własne dziecko

Gdy pani Lauri tsen  przeczytała w 
dzi enn ikach tę wiadomość,  domyśl i ła  
s ię natychmias t ,  że spadkobierczyni  
mi ljonowej  for tuny w Teksas  jest  jej 
rodzoną córką.  W Danji od roku 1918 
nie zdarzył się analogiczny wy pa dek  
autobusowy,  nie mogło  być z a te m  mo 
wy o pomyłce .  Szczęśliwa m at ka  w y­
jechała n iebaw em  do Ameryki ,  aby na 
cieszyć się swą córką,  k tórą  widziała 
po raz os ta tn i  6 mies i ęcznem  niemo  
wlęciem.

RZECZY CIEKAWE
JaK Marszaleft PiłsudsKi 

jadł na surowo żywego Karpia.
W książce A. J a n t y  Połczyńskiego 

p. t. „Made in p a p a n ” znalazł  s ię t a k ­
że wywiad autora  z minis t rem spraw 
zagranicznych Japon j i ,  Hirot.

Min. Hirota opowiedzia ł takie wspom 
nienie ze swych s tosunków z Marszał 
kiem Piłsudskim:

— P am ię t a m  za baw ny epizod  Chcie 
iiśmy gości polskich uraczyć japońskim 
ob iadem .  Zapros iłem ich do  m eg o  ho 
telu w Kanda,  w s tudenckie j  dzielnicy.  
Był Piłsudski,  Filipowicz i Douglas .  J e d  
ną  ze specja lności  j apońsk iego stołu 
jes t karp na surowo  i żywy, k tórego  
plasterki,  u m o czo n e  w sosie sioju, s t a ­
nowią wielki przysmak dla naszego  pod 
ni ebienia .

Taki karp znalazł  s ię między inne- 
mi  daniami  w sp o m n ian eg o  ob iadu  dla 
P o la k ó w ,  Piłsudski wziął plas terek,  u- 
moczył  go w sosie,  włożył do us t  i już 
miał  połknąć,  kiedy zobaczył,  że karp  
na  talerzu  rusza okiem.  Na ten  widok 
smakow ity  kąsek s t an ął  mu w gardle.  
Byłby go się ch ę tn ie  pozbył z pewnoś  
cią, ale n a ty c h m ia s t  opanow ał  się 1

ty lko m rugną ł  na Douglasa ,  żebz m u  
dać  coś  dopicia.  1 do piero  z p o m o c ą  
tęg iego h a u s t a  whisky przełknął  fatal ­
ny kawałek ruszające)  się na  stole 
ryby.

RADJO.
W A R S Z A W A  18 s tyczn ia  

6 30 K o le n d a  6,33 P o b u d k a  do g im n a s ty  
ki. 6,36 G im nastyka .  7,20 D zienn ik  p o r a n n y  
7.30 M uzyka (p ły ty ) .  7.50 P r o g r a m  na dzieA 
b ie żą cy .  7.55 „ P a r ę  in fo rm a c y j“ . 1157 S y g -  
n a ł  czasu .  12.00 H e jn a ł  z K rakow a. — 12.03 
D zienn ik  po łudniow y. — 12.15 M uzyka l e k ­
ka i sa lon, w  w yk  m ałe)  ork. P .R . p o d  d y r .  
Z. G órz y ń sk ie g o .  1 3 .0 0  M uzyka sa lon .(p ły ty ) .  
13.25 Chw ilka  g o sp o d a rs tw a  d o m o w e g o  14.30 
O rk ie s t r a  K lubu  M an d o l in is tó w  z P o z n a n ia .  
15 00 „ R o zw ó d "  — now ela .  15.15 Nasz h a n ­
d e l  m o rsk i  15.20 P rz e g lą d  g ie łdow y . 15.30- 
O rk ie s t r a  S t ra ż y  W i ę z i e n n e j . _ 16.00 L e k c ja  
ję z y k a  f ra n cu sk ieg o .  16.15 P ie śn i .  — 16.30 
S k rz y n k a  te c h n ic z n a .  — 16.45 „C ała  P o ls k a  
śp ie w a " .  17.00 „Z s e k r e tó w  stolicy* — 17.15 
N ow ości z p ły t.  18.45 P o g ad an k a .  17.50 „Na 
sz e  m ias ta  i m ia s te cz k a" ,  p o g a d a n k a  18 00  
T e a t r  W y o b ra ź n i  18.30 P r z e g l ą d  w y d a w ­
nictw . 18A0 Z y c ie  k u l tu ra ln e  i a r ty s ty c z n e  
s to l icy  18.45 P ro g r a m  na  dz ień  n a s tę p n y .— 
18.55 P rz e g lą d  p r a s y  r o ln ic z e j .  19.05 K on­
c e r t  rek la m o w y .  19.35 W iad o m o śc i  s p o r to ­
w e .  19 50 P o g ad an k a  aktualna .  — 20.00 „Za­
r ę c z y n y  pod la ta rn ią "  — o p e r e tk a  w  1-ym 
akcie. 20.45 D zienn ik  wieCzorny.20.55 O b ra Ł  
ki z Polski w sp ó łc z e sn e j .  — 21.00 A u d y c ja  
d la  P o la k ó w  z za g ran ic y .  21.30 W e s o ła  s y ­
r e n a .  22 00 K o n c e r t  sym foniczny . 23.00 W i a ­
dom ośc i  m e te o ro l .  d la  ż e g lu g i  p o w ie t r z n e j  
23.05 M uzyka ta n e c z n a  w w yk. o rk .  P . R. 
pod dyr .  Z. G órzyńsk iego

T w o)q w ystow ę o k ie n n ą  o g lą  
d a ją  s e tk i  In d z i—T w oje o g lo  
s z e n le  w „SŁ O W IE ’ czy ta ją  
ty s ią ce  lu d z i. D la te g o  o g ła sz a j 
s ią  n a jc zę śc ie j w .SŁ O W IE ’

„Składajcie ofiary na Naczelny 
Komitet Uczczenia Pamięci M arszal­
ka J . Piłsudskiego konto P.KO. 13

Krwawa 
Czwórka

—  To nie odpowiedź!
—  A co mówi pański  przeciwnik?
— Że pani szuka przygód.  Cóż, 

p rzegra ł?
Zam ias t  odpowiedzi,  Aime J ouber t  

spytała:
— Zakład o s ta  luidorów?
— Tak!
—  I chceaz pan s to luidorów wy­

grać?
—  Chcą wygrać  g iównie dla s a t y ­

sfakcj i,  bo j e s t e m  bogaty  i jeże li  dz ię­
ki pani wygram,  zamierzam prosić pa­
nią,  ażeby mi wolno było podzielić wy­
s r a n ą  pomiędzy nami.

P io t r  L a r t i g u e s  tak mówi,  J o u b e r t  
powtarzała  sobie w myśli:

  To oni No niezawodnie  on! Nie­
podobna, ażeby dwóch ludzi miało jed­
nakowy głos,  a jego głos  nie zmieni ł 
s ię po latach dwudzies tu  t rzech.

L ar t i gues  pyta ł  dalej:
—  I cóż zgoda? Wygrałem,  podzie­

l imy się?

Wszystko zawiało było Aime J ouber t  
od przedłużenia rozmowy.

Kto wie, czy który  agen t  nie p rzyj ­
dzie je] n iespodziewanie na  pomoc, j e ­
śli skorzys ta  na czasie? W tym celn 
zapytała:

— No, przypuśćmy,  że pan wygrał ,  
ale kto tego dowiedzie?

— Pani zapewne m e — odpowiedział 
Lar t igue s .

Agentka  po trząsnęła  głową.
  Moje zapewnienie niczego jesz­

cze nie dowiedzie.  Pański  przyjacie l  
ma prawo nie wierzyć memu słowu i

zażądać innych dowodów.
—  No, to zdejm pani  maskę,  weź­

miemy za pośrednika  p ierwszego,  kto 
s ię pani  ukłoni.

Aime J o u b e r t  wzruszyła  ramionami .
-— Szalona propozycja.— rzekła.
— Czy* pan rzeczywiście p rzypusz­

czasz, że przyjechawszy tu ta j  śledzić 
mego mę*a, zgodzę się na zdjęc ie m a s ­
ki przed pierwszym lepszym,  zresztą  
zakład pański j e s t  tylko pozorem, k tó ­
ry  mnie j ednak  nie wywiedzie w pole.

— Pani  mnie podejrzewa? — spyta ł  
La r t i gues  zdumiony wielce.

—  Że mnie pan namawia po to zdjąć 
maskę,  ażeby się dowiedzieć,  czy mło­
dą je s t em  i przys tojną .

— Pewny jes tem,  że naprzód odga­
duję.

— Co za dowód?
— Serce  moje bi je przy pani silniej,  

a tegobym nie doznał,  gd ybyś  pani b y ­
ła brzydką;  takie wrażenie nigdy mnie 
jeszcze w życiu nie zawiodło.

—  Doprawdy!—zawołała.
Szczególny pan j e s t e ś  w swoich la­

tach,  unosisz się,  jakby jaki młody 
człowiek!

— A skąd pani wie, że nie j es tem 
młody?— żywo zapyta ł  L a r t i g u e s ?  Czy 
pani m D i e  poznaje po głosie,  po mych 
włosach?

—  Nie, tylko widzi pan, j a  wiem, 
że pan przystojny.

— Czy pani nie jasnowidząca? a 
może kabalarka,  wróżka?

— Po t rochu,  a nawet  więcej  j e s z ­
cze, gdyż przy swym podwójnym wzroku, 
o k tórym mówiłam, rozróżniam rysy 
pańskie pod maską i postać pańską pod 
zas łaniającem j ą  dominem. Gdybym się 
postarała,  łatwoby mi poszło rozmówić 
Bią z panem o pańskie j  przeszłości  i 
przyszłości .

— To niemożliwe.
—  Zaraz  panu dam dowód. P roszę

0 rękę ,
— Którą?  —  spyta ł  L a r t i g u e s  ze 

śmiechem.
— O lewą.  Niech pan zdejmie  ręka- 

wiezkę.
Wspólnik  Verdi era  śc iągnął  r ę k a ­

wiczkę i wyciągnął  do zamaskowanej 
kobiety rę kę  białą,  wydelikatnioną,  k t ó ­
re j  jednak krótkie  i grube palce zna ­
mionowały złe popędy.

Aime J o u b e r t  schwyciłh za tę  rękę
1 nie mogła s ię powstrzymać od l e k ­
kiego dreszczu.

—  Blizna j e s t  tu — pomyślała — to 
on... mam go... ujść na i Die powinien.

—  I cóż pa ii mówi ma ręka?  — za­
pytał.

— Bardzc  wiele.
— Chętniebym s ię choć czegoś  do­

wiedział.
— Ma pan l a t  przeszło pięćdzies iąt ,  

włosy s iwawe i kędzierżawe,  wieleś  
pan podróżował i j e s t e ś  bardzo n a ­
miętny.

— 1 cóż więcej?—zapyta ł  L a r t i g u ­
es zaciekawiony i zdumiony.

— Więpej nie mogę panu powie­
dzieć, przynajmniej  tn taj .

— A pani powie?
— W takiem miejscu, gdzie będzie-  

sami, n ik t  nas nie może usiyszeć.
— Pokój oddzielny będzie dla nas 

dogodny,  jeżeli  pani przyjmie  kolację,  
na k tó rą  panią zapraszam.

— Czemu s ię pani waha? —  mówił 
dalej  L a r t i g u e s .— Niema się pani czego 
mnie bać, je s t em  człowiekiem porząd­
nym i pani ma wzrok podwójny,  zaczy* 
nam w niego wierzyć— powinien panią 
o tern upewnić.

—  Dobrze,  zgadzam się.
■— Choćby.
— Niema się czego śpieszyć,  niech 

mi pan poda ramię ,  przejdzi emy  się 
ki lka razy po sali i później dopiero 
wyjdziemy.

— Służę pani...
Aime Jouber t ,  zadrżawszy,  w z ię ła  

L ar t i gue sa  pod rękę  i razem z nim 
odeszła.

Agentka  miała jeszcze  nadzieję,  że 
spo tka  k tórego a ge n ta  policji ś ledesej,  
że da mu znak,  dlań zrozumiały,  d l a  
zbioru z dzies ięciu agen tów go towy ch  
pośpieszyć je j  z pomocą.

Ze swego obserwaoyjnego s t an o ­
wiska  Yerd ier  wszystko widziai .

Kobieta w ezarnem dominie  dzi wną  
mu się wydała.

To, co s ię stało,  było n ieswyk łem  
w jego oczach, podejrzanem.

Dlaczego nieznajoma zadrżała ,  spo j­
rzawszy na  to rękę?

Wszystko to było jakoś  n ienatu ra lne .  
Verdier  ś ledził  wzrokiem tę  parę  i 
chcia ł  za nią iść, kiedy kilka słów, po­
wiedzianych przy nim przez dwóoh lu ­
dzi w kost jumie  doktorów m o l ie ro w ­
skich, zwróciło jego uwagę.

— Ol o ! — mówił z nich j eden ,  k tó ­
rym był Galoubet  — Nasza naczelniko- 
wa z łapała jakiegoś wielbiciela i zdaje- 
się,  że d latego nas  zwolniła.  T o  oso ­
bl iwsza kobieta!

— Oni zna ję  t ę  kobie tę—  pomyś la ł )  
Yerdier ,  nads tawiając  uszu.

Koledze odpowiedział  Sylwan Cornu.
— Nie miała po co sprowadzać nas 

do opery.  Chce tu ta j  złapać m a j s te rk a  
z cmentarna  P ere  Lachaise.

— Wolałbym iść pod czarną  kulę! 
Tam weselej .

— Proszę ,  wybredniś!. . .  A j a  je s t em  
kontent ,  że mogę już  bywać wszędzie .  
Chciałbym do końca życia służyć przy 
naczelnikowej .  Przy niej człowiek może 
się napat rzeć  różnych rzeczy.. .

— Każdy ma swój gus t .  J a  wolę- 
„Cza rną  Kulę".

V e rd i e r  nie s łuchał  już  dłużej mo­
l i erowskich doktorów.

d. o. n.

' • i a k t e r  adpawleśzlainy J ó z e f  W olpictei
Wr<i«w«a: Spółka z o. o. „Słowo Częstochowskio‘ w Częstochowie
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